
Na tematy ittia

Rozpoczynamy

nowy rok

szkolenia

partyjnego
ZWYKLISMY ostatnio — i

to chyba jest słuszne —

na każdą, jaka by to nie
była omawiana przez nas dzie­
dzina życia, patrzeć z nowego,
innego niż dotąd punktu wi­
dzenia. Każdą dziedzinę życia
staramy się ujrzeć w jakimś
innym świetle, w świetle od­
nowy, która nie omija rów­
nież i szkolenia partyjnego.

Dowody? Tych nie brak.
Najwymowniejszym z nich jest
tocząca się już od dawna dysku­
sja o szkoleniu partyjnym. Jej |

uczestnicy ze wsi i miast na­
szego województwa nic po­
przestali tylko na krytyce. Po­
wiedziawszy: dość, pora koń­
czyć z nudą, frazeologią,
członkowie niejednego kursu
szkolenia partyjnego nie cze­
kając na wytyczne sami przy­
stąpili do działania. Znamien­
ny tu jest przykład Miechowa.

Liczne zebrania organizacji
partyjnych, jakie odbywały
się tam w sierpniu 1 we wrze­
śniu w związku zę zbliżającym
się rozpoczęciem nowego roku
szkolenia, tym razem nie spro­
wadzały się do jednomyślnego
akceptowania narzuconego z

powiatu tego czy innego pro­
gramu kursu. Samorzutnie
wszczęto dyskusję wokół
spraw programu. I oto po raz

pierwszy chyba sami członko­
wie podstawowej organizacji
zadecydowali o lym, czego
chcą się uczyć. Okazuje się, że
są to przede wszystkim proble­
my ekonomiki współczesnej
wsi polskiej, dorobek praktyki
spółdzielczości produkcyjnej
tych państw, które ją u siebie
rozwijają, zagadnienia rozwo­
ju ruchu Indowego w Polsce
w okresie 28-Iecia i wcześniej.

Podobne dyskusje toczą się
jia terenie innych powiatów
i w mieście. Wszędzie niemal
uwidocznia się dążenie do u-

stalania takich programów,
które by w miejsce nadmier­
nej ilości zagadnień history­
cznych, zawierały problemy
związane z ekonomiką okresu
przejściowego, z bieżącą poli­
tyką partii, sytuacją gospo­
darczą w innych krajach. A
więc aktualne, bezpośrednio
Interesujące ludzi.

Innym ze znamiennych ob­
jawów nowego „powiewu" w

szkoleniu partyjnym jest fakt,
iż w wielu przypadkach pod
wpływem żądań członków
partii, kierownictwo polity­
czne powiatu stopniowo rezy­
gnuje z pracy części dotych­
czasowych wykładowców. Lu­
dzi, którzy nie posiadają odpo­
wiedniego przygotowania, za­
sobu wiedzy i erudycji. W ta­
kich powiatach, jak Kraków
czy Limanowa wymieniono o-

statnio około 1/3 dotychczaso­
wej ilości wykładowców szko­
lenia partyjnego.

Na tym tle szczególnie rażą­
co odbijają, się takie fakty, jak
ten, że np- w Nowej Hucie
wzorem lat ubiegłych, za­
twierdzono na wykładowców
około 120 ludzi, których kiero­
wnictwo polityczne na tym
terenie nie zna, z którymi |

przed ich zatwierdzeniem nikt
z tego kierownictwa nie roz­
mawiał. Podobne fakty mają
miejsce w Suchej. Niepokoją­
ce jest również zjawisko inne­
go rodzaju. W tych dniach roz­
poczyna się oficjalnie rok
szkolenia partyjnego, a tym­
czasem są jeszcze w naszym
województwie takie organiza­
cje, które dotąd nie zapoznały
się z uchwałą sierpniową br.
Komitetu Centralnego w spra­
wie szkolenia partyjnego.
A właśnie w uchwale oma­
wia się nie tylko zadania
stojące przed szkoleniem w

nowej sytuacji, ale podaje się
również w formie propozycji
projekty przeobrażeń poszcze­
gólnych form szkoleniowych.

Samokształcenie w oparciu
c program kursowy lub w for­
mie zupełnie luźnej grupy ko­
rzystającej jedynie z konsul­
tacji i materiałów udzielanych
przez ośrodki szkolenia i bi­
blioteki partyjnej grupy stu­
diowania bieżącej
partii, w oparciu
sze opracowania
we. szkoły wieczorowe
aktywu partyjnego —

formy szkolenia,
cja Inie

W Starym Teatrze
imienia

Heleny Modrzejewskiej
Na Cmentarzu Rakowickim dnia 30 września br. złożyli | — Sztandar Pracy II klasy, Zo-
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genialnej polskiej artystki dramatycznej — Heleny Modrze­
jewskiej. Na uroczystość tę przybyli przewodniczący Pre­
zydium MRN w Krakowie — T. Mrugacz i dyrektor Cen­
tralnego Zarządu Teatrów — St. Witold Balicki. U grobu
Modrzejewskiej zebrała się znaczna grupa mieszkańców Kra­
kowa, którzy współuczestniczyli z aktorami krakowskimi w

hołdzie składanym Modrzejewskiej.
Pierwszy złożył kwiaty na

Jej grobie — Roman Zawi­
stowski, który w godzinach po­
łudniowych w foyer Starego
Teatru otworzył uroczystym
przemówieniem sezon teatral­
ny i dokonał przemianowania
Teatru Starego na Teatr Stary
imienia Heleny Modrzejew­
skiej. Przypomniał on o wiel­
kiej roli aktorki w kształtowa­
niu nowoczesnego oblicza sce-

ny polskiej i podkreślił, jak
^bardzo zmiana nazwy Teatru
zobowiązuje jego zespół

bardziej wytężonych wysiłków
w pracy artystycznej.

Po przemianowaniu nazwy
Teatru — nastąpiła dekoracja
aktorów Teatru Starego im. H.
Modrzejewskiej — odznacze­
niami państwowymi, nadany­
mi im przez Radę Państwa 22
Jipca br. Dekoracji dokonał, po
okolicznościowym przemówie­
niu, wiceminister kultury i
sztuki — ZAORSKI, Odzna­
czenia za wybitne zasługi na

polu działalności artystycznej
otrzymali: Andrzej Pronaszko

mandorski Orderu Odrodzenia
Polski, Tadeusz Kantor
Krzyż Oficerski Orderu Odro­
dzenia Polski, Bolesław Szlo-
sek Jadwiga Żmijewska Ali­
cja Matusiak, Maria Bednar­
ska, Zofia Niwińska. Halina

(Ciąg dalszy na str. 2).
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praeesgfo frzsgłkrytnie więcej ttii przed wojtrą

Międzynarodowy
Tydzień Muzeów

1 października br. rozpoczy­
na się Międzynarodowy Ty­
dzień Muzeów. W związku z

tym, w Muzeum Pomorskim

w Gdańsku otwarta zostanie

wystawa dzieł sztuki urato­
wanych z pożogi wojennej i

zwróconych obecnie Polsce

przez Związek Radziecki.

Na zdjęciu: Pracownica

Muzeum Zdzisława Drozdow­
ska przygotowuje grafiki na

wystawę. W głębi „Rodzina
artysty” — obraz malarza ho­
lenderskiego Jana Van Noor-

ta.
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Grupa artystów teatrów krakowskich udekorowanych wysokimi odznaczeniami państwowymi.
Fot. O. Link

Zlożenle kwiatów na grobowcu li, Modrzejewskiej.
Fot. O. Link

145 tysięcy młodzieży
rozpoczyna tBztisiesg

nowy rok akademicki

I sekretarz

KC PZPR

powrócił de kraju
30 września br. po­

wrócił z Pekinu do kra­
ju przewodniczący de­
legacji Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotni­
czej na obrady VIII
Zjazdu Komitetu Cen­
tralnego Komunistycz­
nej Partii Chin — I se­
kretarz KC PZPR —

Edward Ochab. Pozo­
stali członkowie delega­
cji KC PZPR zatrzyma­
ją się jeszcze kilka dni
w Chinach w celu wzię­
cia udziału w obchodach
VII rocznicy powstania
Chińskiej Republiki Lu­
dowej.

W 7 rocznicę powstania Chińskiej Republiki Ludowej

Naród razem z partią.

WARSZAWA
1 października br. rozpocznie się na wyższych uczelniach

nowy rok akademicki 1956/57. W roku bieżącym w 76 wyż­
szych uczelniach naszego kraju zdobywać będzie wiedzę na

studiach normalnych oraz wieczorowych i zaocznych ponad
145 tys. słuchaczy, w tym ok. 35 tys. przyjętych na pierw­
szy rok studiów. Kształcić się więc będzie przeszło 3-krot-
nic więcej młodzieży niż w ostatnich latach przed wojną.
W 27 istniejących wówczas w naszym kraju uczelniach wyż­
szych studiowało bowiem ok. 48 tys. słuchaczy.

Najwięcej młodzieży — przeszło 58 tys. studiować będzie
na politechnikach, w akadem lach medycznych — ok. 27 tys.,
na uniwersytetach — 21 tys., a na uczelniach rolniczych —

ok. 16 tys. Pozostała młodzież to słuchacze wyższych szkół
ekonomicznych, pedagogicznych, artystycznych i wychowania
fizycznego.
W bieżącym roku w naszym

szkolnictwie wyższym dokony­
wane są liczne istotne zmiany
w zakresie demokratyzacji je­
go ustroju, decentralizacji za­
rządzania szkołami oraz zmian
systemu nauczania.

Dokonana rewizja progra­
mów nauczania stworzyła
młodzieży lepsze warunki do
samodzielnego studiowania
poprzez zredukowanie wymia­
ru godzin obowiązkowych za­
jęć studenta. Zmiany w orga­
nizacji zajęć pracowników nau­
kowych zapewniają profeso­
rom daleko lepsze możliwości
poświęcenia się pracy badaw­
czej i przyczynią się nie­
wątpliwie do zwiększenia ich
wkładu w rozwój naszej nau-

W setną racznicę

krakowskiej Gazowni
odznaczenia

dla zasłużonych pracowników

ki. Wpłynie to na zmniejsze­
nie liczby godzin zajęć obo­
wiązkowych i odciążenie pra­
cowników naukowych od zajęć
o charakterze administracyj­
nym oraz przedłużenie okresu
wakacji.

Podobnie jak w latach ubie­
głych państwo zapewni prze­
ważającej części młodzieży
studiującej pomoc materialną.
Połową studentów otrzyma
mieszkania w domach stu­
denckich, a ponad 70 proc,
stypendia. W bieżącym roku
dokonano również zmiany sy­
stemu stypendialnego. Nowy
system stwarza poważniejsze
bodźce do osiągania przez
młodzież lepszych wyników w

nauce oraz znosi istniejący
dotychczas podział na grupy
stypendialne. W wyniku tych
zmian podwyższone zostaną
stypendia studentów dotych­
czas gorzej sytuowanych, a

więc przede wszystkim słu­
chaczy uniwersytetów i aka­
demii medycznych.

Depesza gratulacyjna

Z okazji VII rocznicy po­
wstania Chińskiej Republiki
Ludowej przewodniczący Ra­
dy Państwa Aleksander Za-

Sprawa Biblioteki

Polskiej
w Paryżu

PARYŻ
26 bm. po południu rozpo­

czął się
cyjnym
ces w

sprawie
Paryżu.
pierwszej instancji orzekł
zwrot Biblioteki Polskiej jej
prawowitym właścicielom, tj.
Polskiej Akademii Nauk.

przed Sądem Apela-
okręgu Sekwany pro-
drugiej instancji-. w

Biblioteki Polskiej w

Jak wiadomo, sąd
instancji

wadzki, prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz i
minister spraw zagranicznych
Adam Rapacki przesłali na

ręce przewodniczącego Chiń­
skiej Republiki Ludowej —

towarzysza Mao Tse-tunga,
przewodniczącego Stałego Ko­
mitetu Ogólnokrajowego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Lu­
dowych Chińskiej Republiki
Ludowej

polityki
o szer-

teoretycz-
dla
oto

które spe-
zaleca tegoroczna

uchwała KC. Głównym walo­
rem wszystkich tych form
szkoleniowych jest luz i ela-1
styczność ich programów, po­
zwalające przy odpowiednim I
zorganizowani u szkolenia, na I

zaspokojenie różnych zaintere- |
sowań słuchaczy. Przedysku­
towanie tych zagadnień przez
przyszłych słuchaczy pomogło­
by im w niejednym wypadku
zrealizować to, co mają na

myśli mówiąc o konieczności
uzdrowienia szkolenia partyj­
nego. W tej sytuacji bezczyn­
ność komitetów partyjnych
jest, wyjątkowo nie na miej­
scu. Oto w Suchej i Chrzano­
wie do niedawna nie tylko nie
organizowano tego rodzaju
dyskusji, ale poważną cześć
broszur z uchwałą trzyma się
w KP w biurkach pod klu­
czem.

Są to sprawy, które szcze­
gólnie niepokoją w związku z

tym, że nowy rok szkolenia
partyjnego jest tuż za pasem.

Komuniści utorowali nam

drogą do zwycięstw
a bez komunistów
nie ma także Chin.

(Chiński poeta Wang Sue-po)
1 PAŹDZIERNIKA Chińska

Republika Ludowa wkra­
cza w siódmy rok swego

istnienia. Formalnie niewiele
więc kart obejmuje ncwa hi­
storia Chin, których drogo,
wskazem była i jest Wielka
Rewolucja Październikowa.
Lecz każda z tych kart wypeł­
niona jest głęboką treścią
wielkich przemian, jakie do-

Zmiana cen nabiału

r.

1956

jak
se-

ma-

Ce-
detaliczne

śmietany.
jesienno-zimowy
zostały w tej sa-

w sezonie

jesienno-zimowYin
WARSZAWA

Od początku października 1956

r. przestoją obowiązywać letnie

sezonowe ceny detaliczne masła,
mleka i śmietany wprowadzone na

sezon letni.
Od dnia 1 października

wprowadzone zostają,
corocznie, jesienno - zimowe

zonowe ceny
sła, mleka i

ny na sezon

1956/1957 ustalone

mej wysokości co ceny obowiązu­
jące w sezonie jesienno-zimowym
1955/56. Np. od 1 października 1956

r. sezonowa cena detaliczna masła

ekstra wyborowego wynosi — zł.

55— za 1 kg, masła wyborowego —

zł. 50.— za 1 kg, mleka pełnego
niebutelkowego — zł. 2,50 za 1 litr,
śmietany na wagę — zł 18.— za

1 kg.

konują się w sposobie życia i

myślenia 600-milionowego na­
rodu.

Zestawienie wczorajszego
dnia Chin z dniem dzisiejszym
i jutrem — do którego pro­
wadzą uchwały VIII Zjazdu
KP Chin — wymo-wą kontra­
stu uwypukla wielkość osiąg,
nieć sześciolecia. Jeden, jakże
charakterystyczny przykład:
rokrocznie miliony ludzi padało
w tym kraju ofiarą klęski gło­
du i powodzi. W Chinach Lu­
dowych zlikwidowano klęskę
.głodu. Nie przy pomocy czaro­
dziejskiej różdżki! Ale dzięki
reformie rolnej, która spra­
wiedliwie obdzieliła chłopów
ziemią, dzięki budowie tam i
systemów irygacyjnych, które
podniosły urodzajność ziemi
i znacznie ograniczyły niebez­
pieczeństwo wylewu rzek. Bu.
dową dróg i kolei, organizacja
nowoczesnego handlu uspraw­
niły wymianę towarów na ol­
brzymich połaciach kraju.

Odbudowa i rozbudowa
gospodarki narodowej,

zrujnowanej latami panosze­
nia się imperialistów i wojny,
nacjonalizacja wielkich przed­
siębiorstw przemysłowych,
transportowych i banków, po­
myślna realizacja pierwszego
planu pięcioletniego (który o-

twiera 15-letai generalny plan
socjalistycznej industrializacji
i socjalistycznej przebudowy
rolnictwa), a przede wszyst­
kim zespolenie całego narodu
wokół partii dowiodły całemu
światu jak wielka jest siła
i żywotność Chińskiej Repu,
bliki Ludowej.

Ścisła więź z masami, opar­
cie się n,a masach, nieodrywa-
nie się od nich przyniosło par­
tii miłość i zaufanie narodu.
Niekończący się ruch wymia­
ny poglądów między partią a

masami, to, co VIII Zjazd for­
mułuje jako zasadę „od mas

(Dokończenie na str. 2)

Z okazji 100 rocznicy istnie­
nia Gazowni krakowskiej —

w sali obrad Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Kra­
kowie, odbyła się w sobotę o-

■kolicznościowa uroczystość.
Przybyli na nią liczni praco­
wnicy Gazowni oraz zaprosze­
ni goście.

Referat omawiający historię
„Jubilatki" wygłosił dyrektor
tej placówki Zdzisław Pikul-
Ski.

Następnie zabierali głos ro­
botnicy Gazowni M. Gawień i
S. Woźniak, którzy omówili
warunki pracy załogi, trudno­
ści oraz osiągnięcia.

Z okazji obchodu 100-lecia
krakowskiej Gazowni, 183
pracowników otrzymało na­
grody pieniężne, a najlepsi,
najbardziej ofiarni i zasłużeni
— zostali udekorowani wysoki­
mi odznaczeniami państwowy­
mi. I tak złote Krzyże Zasługi
otrzymali: inż. B. Sperski, J.
Kubik i E. Król. Srebrne
Krzyże Zasługi — A. Szrenia­
wa, W. Cabała, G. Kaczor, J.
Cwikłik, M. Kapusta, W.

Skrzypaszek, Z. Wójcik, F.
Planta, A. Kopciak, J. Gusitab,
H. Bartosik i W. Haberkie-
wdćz.

Z kolei nastąpił wspólny o-

biad w Grand Hotelu, a w go­
dzinach wieczornych w świe­
tlicy przy ul. Gazowej odbyła
się wieczornica, a następnie
wesoła zabawa.

Premiera „UJ6SSCA
z uczestnikami

historycznego wesela
W sobotę 29 września br. w

Teatrze im. Słowackiego w

Krakowie odbyła się premie­
ra sztuki Stanisława Wyspiań­
skiego „Wesele" w reżyserii
Bronisława Dąbrowskiego-, w

oprawie scenograficznej An­
drzeja Stopki, z muzyką Piotra
Perkowskiego. Na przedsta­
wieniu byli obecni uczestnicy
wesela L. Rydla i J. Mikołaj-
czykówny, które Wyspiański
uczynił kanwą swego dramatu, i
Na widowni byli obecni: Jan ’

Mikołajczyk (w „Weselu" —'

Jasiek), Kasper Czepiec (Ka- |

sper) i Jakub Mikołajczyk i
(Kuba). Przedstawienie kra- |
kowskie oglądała również cór­
ka Lucjana Rydla — Helena
Rydel, która kilka miesięcy
temu pisała o „Weselu" Wys­
piańskiego na łamach „Gazety
Krakowskiej".

Przedstawienie zostało przy­
jęte bardzo gorąco przez wi-

1 dzów. czeso dowodem

Plenum Komitetu Centralnego KPCh
wyhraio ponownie

| Mao Tse-tunga na przewodniczącego
PEKIN

Jak podaje Agencja Nowych Chin, dnia 28 bm. odbyło się
Plenum Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Chin
wybranego na zakończonym niedawno VIII Zjeżdzie KPCh,
Plenum wybrało na stano­

wisko przewodniczącego Ko­
mitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Chin Mao Tse-

tunga. Wiceprzewodniczącymi
Komitetu Centralnego zostali
Liu Szao-tsi, Czou En-lai, Czu
Teh i Czen Jun. Sekreta­
rzem generalnym KC został
Teng Tsiao-ping. Osoby te

stanowią Prezydium Biura Po­
litycznego KC KP Chin.

Skład Biura Politycznego zo­
stał rozszerzony z 10 do 17 o_
sób. W skład nowego Biura
Politycznego weszło 10 człon-

składu
człon-

Lo
i

7 nowych
marszałkowie
Liu Po.czeng

burmistrz Pekinu
przewodniczący

Ludowej — towarzysza Liu
Szao-tsi i premiera Rady Pań­
stwowej i ministra spraw za­
granicznych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej — towarzysza
Czou En-laia depeszę, w któ­
rej między innymi czytamy:

Naród polski dąży do stałe­
go pogłębiania braterskiej
współpracy z narodem chiń­
skim w dziedzinie politycz­
nej, gospodarczej i kulturalnej.
Naród polski zdecydowanie
popiera słuszną sprawę przy­
wrócenia Chińskiej Republice
Ludowej należnych jej praw
w Organizacji Narodów Zjed­
noczonych i sprawiedliwe dą­
żenie narodu chińskiego do
zjednoczenia z Ojczyzną bez­
prawnie oderwanych ziem-

W dniu radosnego święta
narodowego Chińskiej Repu­
bliki Ludowej gorąco życzy­
my bratniemu narodowi chiń­
skiemu dalszych zwycięstw w

walce o umocnienie i wszech­
stronny rozkwit jego wielkiej
Ojczyzny.ków z poprzedniego

Biura oraz

ków. Są to

Jung-huan,
Ho Lung.
Peng Czen,
komisji planowania Li Fu-
czun, wicepremier Czen I i
minister finansów Li Ilsie-
nien. Wybrano także 6 zastęp­
ców członków Biura Politycz­
nego oraz sekretariat w skła­
dzie 7 członków i trzech za­
stępców. Nowowybrana ko­
misja kontroli partii składa
się z 17 członków i 3 zastęp-

I ców.

SPECJALIŚCI W ZAKRESIE
ENERGETYKI JĄDROWEJ

ZAKOŃCZYLI OBRADY
W ZAKOPANEM

W sobotę 29 września br. w Za­
kopanem zakończyli swe obrady
na temat energetyki jądrowej spe­
cjaliści polscy

Przedmiotem

tydzień obrad

wy związane

i czechosłowaccy,
trwających cały

były głównie spra-
z opracowaniem

wstępnych projektów reaktorów

energetycznych, prowadzonym w

obu instytutach w Polsce i w Cze­
chosłowacji.

Sport

Jubileusz

50-lecia

GWARDII-WIStY
rozpoczęty!

na str. 4

Fot. A. Piotrowski

długotrwale oklaski po zakoń­
czeniu spektaklu, (j)

Prowadził ją
mistrz sportu

Jurowicz. Sztandar
niesie Mieczysław

Ośrodek wypoczynkowy
ot zymają mieszkańcy

Nmj Huty
W Nowej Hucie prowadzona

jest budowa ośrodka wypo­
czynkowego. Na jego terenie
znajdować się będzie sztuczne

jezioro o powierzchni 8 ha
wraz z przystanią kajakową,
kąpielisko, oraz park. Wybu­
dowany zostanie hangar dla

przechowywania sprzętu spor­
towego. ponadto kawiarnia —

bufet oraz kręgielnie i sale
gier towarzyskich. Przy ośrod­
ku czynne będą wypożyczalnie
leżaków, rowerków dziecięcych
i kostiumów kąpielowych. Te­
ren ośrodka zostanie zadrze-

bvłv wionv.

Szczegóły oraz pozostałe
wiadomości sportowe -

Imponująco wypadła de­
filada sportowców Gwar-
dii-Wisly.
zasłużony
Jerzy
Wisły
Gracz.
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Zakończenie rozmow

Adenauer * Mollei
problem Saary tematem obrad

Proces Foltynowicza, Żurka i Sroki
Trzeci dzień procesu „grupy dziewięciu66

PRASA
ZWMiCZM

O moiliicościacli

współpracy
anglo-francuskiej
Ostatnia konferencja pre­

mierów Wielkiej Brytanii i
Francji, jaka odbyła się w u-

biegłym tygodniu w Paryżu,
jest tematem licznych komen­
tarzy, których autorzy zasta­
nawiają się nad możliwością
rozszerzenia współpracy po­
litycznej między obu krajami.

Korespondent
AGENCJI REUTERA

King komentując te rozmo­
wy, pisze, że

„Francuscy obserwatorzy po­
lityczni oświadczają, że przepro­
wadzone pomiędzy premierami i

ministrami spraw zagranicznych
Anglii 1 Francji rozmowy, zai­
naugurowały nową fazę w sto­
sunkach anglo-francuskich. Cho-

.claż — pisze King — rozmowy
te dotyczyły przede wszystkim
sprawy Suezu, pozostaje faktem,
że Guy Mołlet zainaugurował z

początkiem br. pomysł okreso­
wych konsultacji pomiędzy pre­
mierami obu krajów w tym ce­
lu, aby zakończyć istniejącą po­
między Londynem a Paryżem
rywalizację. Polityka ta, jak się
■wydaje, dala pierwsze konkret­
ne rezultaty w opublikowanym
anglo-francuskim komunikacie,
który wykazał, że obydwa rzą­
dy będą współpracować ze sobą
w Afryce i koordynować swą

politykę na Bliskim Wschodzie.

i Bliski Wschód był ponad 40 lat

Sceną zaciętej brytyjsko-francus-
kiej rywalizacji dyplomatycznej.
Zawodowi dyplomaci stwierdza­
ją — pisze King — że opubliko­
wany komunikat po raz pierwszy
W bieżącym wieku wykazuje, że

(te dwa mocarstwa zdają się być
zdecydowane złączyć swe wysił-

(lti w obronie wspólnych intere­
sów na tym tak ważnym dla

nich obszarze.

Fakt, że brytyjski ambasador

w Paryżu, sir Gladwyn Jebb, o-

trzymał instrukcje rozpoczęcia z

dyplomatami francuskimi roz­
mowy na ten temat, oceniany
jest w stolicy Francji, jako oz­
naka, iż obecnie oba kraje bio-'

.rą to na serio”.

(OPRAĆ. — L.P.)

Jak już donosiliśmy,
dniodniowe rozmowy między Adenauercm j Molletem. —

Udział w tych rozmowach wzięli również ministrowie spraw
zagranicznych obu krajów — von Brentano i Pineau.

W późnych gadzinach noc­
nych opublikowano komuni­
kat, stwierdzający m. in., że

przedstawiciele obu krajów
doszli do porozumienia w

kwestiach dotyczących Saary,
jak również w sprawie budo­
wy kanału na Moze-li i wiel­
kiego kanału alzackiego.

Wymiana poglądów na te­
mat sytuacji międzynarodo­
wej — głosi dalej komunikat
wykazała, że szefowie rządów
Francji i NRF „.są zgodni w

ocenie ewolucji polityki mię­
dzynarodowej11.

Komunikat zaznacza nastę­
pnie, że Adenauer i Guy Mol-
let „potwierdzili swe dążenie
do dalszej konsolidacji euro­
pejskiej (tj. do montowania
zamkniętych ugrupowań spo­
śród krajów zachodmio-euro-
pejskich — przyp. red.) oraz

podkreślili znaczenie aktyw­
nego udziału Wielkiej Bryta­
nii w tych przedsięwzięciach11.
(Ta uwaga iwtiąże się z fak­
tem, że rząd Anglii odmawia
udziału w szeregu ponadnaro­
dowych organizacji. „euro­
pejskich11 — przyp. red.).

Komunikat mówi także o po­
rozumieniu Adenauera i Mol-
leta w sprawie „zbadania mo­
żliwości utworzenia Europej­
skiej Wspólnoty Zbrojeniowej,
przewidzianej w układach pa­
ryskich11. Autorzy komunikatu
wyrazili również pogląd, że na­
leży poprzeć plany utworzenia
Europejskiej Wspólnoty Ato­
mowej, tj. planu ..Euratomu1’.

*

Prasa francuska komentuje
obszernie wyniki rozmów mię­
dzy Francją i NRF.

Jak informuje prawicowy
„Journal du Dimanche11, mię­
dzy uczestnikami rozmów w

w sobotę zakończyły się w Bonn je-

Bonn powstał spór wokół za­
gadnień finansowych, jakie
wyłoniły się w związku z li­
kwidacją francusko-saarskie-
go układu ekonomicznego. O-
bie strony ustaliły wreszcie, że
z chwilą włączenia Saary do
Niemiec zachodnich rząd boń-
ski zniszczy 40 miliardów fran­
ków z będących obecnie w o-

biegu w Saarze 50 miliardów
franków, pozostałe zaś 10 mi­
liardów ulegną konwersji na

marki niemieckie według kur­
su oficjalnego.

,.Human:ite-D':manche“ stwier­
dza, że operacja ta przy­
niesie Francji poważną szko­
dę.

Niekorzystna dla Francji jest
również decyzja w sprawie bu­
dowy kanałów na Mozeli. —

Francuskie koła rządzące
przedstawiały sprawę w ten

sposób, jak gdyby miało to być
„odszkodowanie" za rezygnację
z Saary ze strony Francji.

D. T. Szepiłow
przedstawiciela ZSSR
na posiedzenie

Bady Bezpieczeństwa
MOSKWA

Agencja TASS donosi, iż D.
T. Szepiłow, minister spraw
zagranicznych ZSRR, będzie
reprezentował Związek Ra­
dziecki na rozpoczynającym
się 5 bm. posiedzeniu Rady
Bezpieczeństwa w sprawie Ka­
nału Sueskiego.

W Starym Teatrze
imienia Heleny Modrzejewskiej

w Poznaniu
POZNAŃ

29 bm. w trzecim dniu toczącego się przed Sądem Woje­
wódzkim w Poznaniu w sali nr 100 procesu Foltynowicza,
Żurka i Sroki oskarżonych o udział w bestialskim zamordo­
waniu funkcjonariusza bezpieczeństwa publicznego, kaprala
Izdebnego oraz w rabunkach kiosków dworcowych — Sąd
przychylił się do złożonego w dniu poprzednim wniosku ob­
rony i postanowił powołać trzech dodatkowych świadków,
którzy mogą wydać opinię o oskarżonym Żurku.

o-

no­
nie

pa-

Adenauer chce

jednoczyć Europą
Prasa. zachodnio-niemiecka

publikuje rozważania na te­
mat nowego pomysłu Adenau­
era w sprawie utworzenia tzw.

federacji europejskiej. Jak
wiadomo, Adenauer wykorzy­
stał swój ostatni pobyt w Bel­
gii dla wystąpienia z utrzyma­
nym w bardzo ogólnych za­
rysach planetu konsolidacji
wszystkich krajów zachodnio­
europejskich łącznie z Wielką
Brytanią.

AGENCJA DPA

stwierdza, że
, zdaniem Adenauera, taka
!wa europejska federacja,
(kolidowałaby z organizacją
Łtu atlantyckiego, ponieważ
(NATO ma na celu wyłącznie
obronę „pewnych atlantyckich
interesów”. Uzasadniając swój
plan, Adenauer oświadczył m.

in., że v/ ostatnich dziesięciole­
ciach siły polityczne i gospodar­
cze „wolnych narodów” opiera­
ły się w coraz większej mierze

Ba Stanach Zjednoczonych... Nie
'może to być jednak stan utrzy­
mywany na dłuższą metę, gdyż
grozi on z czasem wygaśnięciem

' sił europejskich. Również 1 Sta­
ny Zjednoczone nie mają za-

, miaru brać na siebie na dłuższy
; okres czasu opieki nad Europą
w takich rozmiarach. ...To wszy­
stko — oświadczył ogólnikowo
Adenauer — może prowadzić do

poglądów politycznych, których
następstwem byłoby „samodziel­
ne polityczne działanie”.

Adenauer omówił ogólnie,
Jak wyobraża sobie nową fe­
derację europejską. Twierdząc,
że „chorobą naszych czasów
jest perfectionism11, Adenauer
oświadczył, iż federacja nie
może być czymś sztywnym, ale
powinna być pomyślana, jako
twór elastyczny w takim sto­
pniu, jakim to jest możliwe.

Szczególny apel o współpra­
cę skierował Adenauer w stro-

. nę Wielkiej Brytanii, która
„przystępując w roku 1954 do.

Unii Zachodnio-Europejskiej, do­
wiodła — i to jest także jego
przekonanie — że najistotniej­
sze interesy brytyjskie są wspól­
ne z interesami krajów konty­
nentu europejskiego”.

(Dokończenie ze str. 1)
Gryglaszewska, Maria Kościał-
kowska, Władysław Neubelt,
Jerzy Kaliszewski, Kazimierz
Meres — złote Krzyże Zasługi,
Barbara Horawianka i Halina
Kuźniakówna — srebrne
Krzyże Zasługi.

W uroczystym dniu Starego
Teatru im. Heleny Modrzejew­
skiej — zespół dał interesujące
niezwykle przedstawienie
„Hamleta” Szekspira w reży­
serii R. Zawistowskiego, ze

scenografią T. Kantora. W ro­
li głównej wystąpił — Leszek
Herdegen.

*

I Kiedy w dostojnej
cmentarza kroczyli krakowscy
aktorzy ku grobowcowi, gdzie
spoczywa Modrzejewska, kie­
dy zebrali się w foyer teatru

Jej imienia, gdzie zgromadzo­
no pamiątki po wielkiej ak-

Itorce: portrety, kostiumy tea­
tralne, zdjęcia, kiedy wreszcie
słuchało się słów Romana Za­
wistowskiego, który z głęboką
czcią witał nowe nazwanie tea­
tru i z niekłamaną, piękną ak­
torską tremą otwierał nowy
sezon — okres nowych nadziei
i realizacji artystycznych —

czuło się wtedy, że uroczysto­
ści w krakowskim teatrze są
wyrazem żywej czci wobec ak­
torki, która rozpoczęła swój
triumfalny pochód po scenach
obu półkul świata właśnie na

deskach Starego Teatru. Jak
to się dzieje, że pamięć słów
wypowiadanych na scenie
przez Modrzejewską — trwa
do dziś, że z ogromnym wzru­
szeniem pochylamy się nad ga­
blotami, gdzie spoczywają Jej
kostiumy teatralne? Wytłuma­
czyć to może jedynie głęboki
pietyzm, jakim naród otacza
aktorów i tradycję teatralną
Polski. Teatr w naszym kraju
związany był zawsze z walką
narodu o Jego byt: czy będzie
to scena narodowa w Warsza­
wie — pod kierownictwem ge­
nialnego Bogusławskiego, czy
Stary Teatr w Krakowie, któ­
ry stworzył — Jacek Kluszew-
ski (rozpoczął swą działalność
1 stycznia 1799 toku) —

wstrząsy, jakie przeżywało
społeczeństwo polskie, miały
zawsze swe odbicie w teatrze.

Pamiętajmy, że Modrzejewska
zdobywała świat na scenach
amerykańskich i angielskich,
ale nigdy nie zapominała o

swej Ojczyźnie, pomna prze­
żyć jakie dał jej Kraków.
I to zarówno Kraków Wa­
welu i pięknych zabytków,
Kraków .

— wielkich aktorów
i dobrych tradycji scenicznych
— jak Kraków rewolucji 1848

ciszy

roku, którą oglądała Modrze­
jewska oczami ośmioletniej
dziewczynki.

Pamięć Modrzejewskiej prze_
kazał nam piękny wiersz K.
Iłłakowiczówny, wstrząsaj ący
opis jej gry w roli lady Mak­
bet dał nam Stanisław Wys­
piański. Te dwa utwory wy­
głosiły na uroczystościach kra­
kowskich Zofia Jaroszewska i
Antonina Klońska. Mówiły
wiersz — stojąc pod portretem
Modrzejewskiej . pędzla Ajdu-
kiewicza. Z obrazu padało mo­
cne i łagodne spojrzenie ge­
nialnej aktorki, która jakby
przed chwilą oderwała oczy od
egzemplarza roli i patrzy na

zebranych kolegów. Jej spoj­
rzenie i Jej imię — towarzy­
szyć im będą teraz w codzien­
nej odpowiedzialnej pracy ar­
tysty dramatycznego.

(O. J.)

W trzecim dniu rozprawy
Sąd przesłuchał dalszych 11
świadków oraz wysłuchał opi­
nii biegłego prof. dr Tadeusza
Szczurkiexvicza.

Zeznają świadkowie
mordu na Ezdebnym

Świadek Jan Roztropiński
powiedział jaik znajdując się
krytycznego dnia wraz z kilku
kolegami na dworcu starał się
o sprowadzenii-e pomocy dla
skatowanego kaprala Izdebne­
go. Świadek zeznaje, że grupa
rozjuszonych osobników przyj­
mując groźną postawę trzy­
krotnie nie dopuszczała do nie­
przytomnego Izdebnego pomo­
cy lekarskiej. Lekarzowi, któ­
ry usiłował zbliżyć się do po­
ranionego grożono, że też zgi­
nie.

Świadek zeznaje, że w cza­
sie zajścia padały okrzyki ja­
koby zmasakrowany wojskowy
miał zastrzelić kobietę i dziec­
ko. Jak zostało dotychczas u-

stalone, kapral Izd-ebny 28
czerwca br. był bez breni.
Świadek stwierdza też. że gru­
pa oprawców odstąpiła od nie­
przytomnego Izdebnego dopie­
ro wówczas, gdy na dworzec
przybyli żołnierze.

Swiadkow-ie Andrzej Kaczor,
Tadeusz Górka i Tadeusz Mo­
czko zeznali, że 28 czerwca w

godzinach przedpołudniowych
spotkali się z oskarżonym Sro­
ką w pobliżu demolowanych
gmachów publicznych na ulicy
Dąbrowskiego i ulicy Młyń­
skiej.

Świadek Górka zeznał m. in.,
że w swoim czasie chodził ze

Sroką do szkoły zawodowej,
którą oskarżony po pewnym
czia.y/e opuścił.

Zapytany w tej sprawie
przez Sąd, oskarżony Sroka
wyjaśnił,, iż przestał chodzić
dio szkoły ulegając namowom

kolegów.
Świadek Irena Krzysztofiak

i jej szwagier św. Henryk
Krzysztofiak stwierdzili, że o-

skarżeny Sroka nie mogąc się
dostać do swojego miejsca za­
mieszkania pod Poznaniem,
przenocował z 28 na 29 czerw­
ca br, w mieszkaniu Ireny
Krzysztofiak.

Świadek Jerzy Kotus — lat
20, z zawodu kierowca samo­
chodowy, zeznał, że 28 czerw­
ca br. po południu spotkał na

dworcu znajomych — Srokę i
Żurka, którzy opowiadali mu,
że byli w rozbitych kioskach
dworcowych. Świadek wywnio­
skował 7 tego, że musielii je ra­
bować. Żurek, u którego świa­
dek zauważył krew na kołnie­

W 7 rocznicę powstania
Chińskiej Bepubhkś Ludowej

AGENCJA DPA

która skrupulatnie wychwy­
tuje wszystkie odgłosy prasy
na wystąpienie Adenauera.
przytacza, wypowiedź rzeczni­
ka angielskiego Ministerstwa
Spraw Zagranicznych, który o-

świadezył, że sprawa
„ściślejszej łączności Wielkiej

Erytanii z organizacjami euro­
pejskimi, jest obecnie bardzo

szeroko rozważana”.

(OPRAC. J.S.)

(Dokończenie ze str. 1)
i do mas11, sprawia, że działal­
ność partii Staje się coraz bo­
gatsza i jednoczy wokół KP
Chin cały naród chiński, czyni
zeń potężną, niezwyciężoną
siłę.

Znaczenie powstania Chiń­
skiej Republiki Ludowej nie
zamyka się do ram dziejów
chińskich. ■Ukoronowanie ca.

łego okresu ofiarnej walki
chińskich mas ludowych — o

wolność i niepodległość prze­
ciwko panowaniu obcego im­
perializmu i rodzimej reakcji
feudalnej — powstanie ludo.
wej republiki oznacza jako­
ściową zmianę w sytuacji
międzynarodowej.
IV] ARODY świata doceniają
1 ’

wkład, jaki Chiny wniosły
w dzieło pokoju. Zawieszenie
broni w Korei, przerwanie
wojny w Indochinach, 5 zasad
ogłoszonych przez Chiny, Indie
i Burmę, konferencja krajów
Azji i Afryki w Bandungu,
propozycja zawarcia przez
kraje Azji i strefy Oceanu
Spokojnego paktu zbiorowego
pokoju, obejmującego również
Stany Zjednoczone, oraz zwo.

łania konferencji w sprawie
odprężenia międzynarodowego
na Dalekim Wschodzie — oto

fakty, które o tym mówią
Absurdem politycznym są u-

parcie podtrzymywane dziś
już tylko przez USA
próby sztucznego izolowania
Chińskiej Republiki Ludowej.

Sztuczne odsuwanie wielkiego
mocarstwa — które jest samo

dla glebie wielkim kontynen.
tern — od Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych musi się
skończyć wielką kompromita­
cją rzeczników tej polityki.

„Wiele tysięcy kilometrów
trzeba przelecieć z Warszawy
do Pekinu, lecz niewiele stów
trzeba, aby wyrazić jak blis­
kie są dziś sobie narody Polski
i Chin Ludowych — mówił
tow. Ochab, witając VIII
Zjazd KP Chin. — Łączy nas

wspólna walka o pokój i po­
stęp ludzkości, wspólna przy­
jaźń i sojusz z potężnym mo­
carstwem radzieckim, łączą
nas te same co nad Wisłą i
nad Hoang-Ho troski o zbudo.
wanie ustroju socjalistyczne­
go, łączy nas wspólna ideolo­
gia — wielka nieśmiertelna
idea marksizmu -leninizmu".

Zjednoczeni tym zasadni­
czym celem ślemy Chińskiej
Republice Ludowej w dniu Jej
święta najgorętsze życzenia
dalszych sukcesów.

rzyku, opowiedział mu również
o zajściu, jakie miało poprzed­
nio miejsce na peronie — o

masakrze kaprala Izdebnego.
Świadek określając oskarżo­

nego Srokę jako chuligana, u-

zasadni.a to tym, że był cn już
uprzednio karany, że ordynar­
nie zaczepiał kobiety, że brał
udział w różnych bójkach.

Zeznania świadka powodują
oświadczenia oskarżonych Żur­
ka i Sroki. Żurek twierdzi, iż
świadek ubolewał, iż sam nie
brał udziału w rabunkach kio­
sków. Sroka ze swej strony
nazywa świadka chuliganem
twierdząc, że Kobus zaczepiał
przechodniów i miał mieć
sprawę przed Kolegium Orze­
kającym za niezwykle ordy­
narne zwymyślanie jakiejś ko­
biety.'

Opinia biegłego
prof. dr Szczurkiewicza

Sąd wysłuchał biegłego z

dziedziny psychologii i socjo­
logii prof. dr Tadeusza Szczur­
kiewicza. Biegły udzielał rów­
nież obszernych wyjaśnień na

pytania Sądu, prokuratora i
obrony.

Biegły mówi, że z przebiegu
rozprawy nie można było usta­
lić kto pierwszy rzucił pogło­
skę, jakoby, skatowany na

dworcu wojskowy miał zastrze­
lić kobietę. Jest rzeczą abso­
lutnie niesprawdzalną, kto
pierwszy rzucił tę pogłoskę;
każdy socjolog i psycholog zro­
zumie to. Im bardziej bowiem
będzie się wchodzić w szczegó­
ły, tym większe zamieszanie
powstanie w zeznaniach tych
łudzi, którzy w dobrej wierze
będą opowiadali, jak to było.

Prof. Szczurkiewicz stwier­
dził, że w świetle badań psy­
chologów i socjologów czy to
francuskich, niemieckich czy
angielskich, a zwłaszaza ame­
rykańskich i w świetle jego
własnych dociekań jest jasne,
że przede wszystkim warunki
i nastroje jakie krytycznego
dnia panowały na dworcu przy
wielkiej liczbie ludzi sprzyja­
ły temu, ażelby przynajmniej
część ludzi tia pewne hasło za­
częła reagować w taki sposób,
w jaki by nie reagowała, gdy­
by w swoim postępowaniu by­
ła w pełni ograniczona hamul­
cami prawnymi i etycznymi.
Ten, kto pierwszy rzucił hasło,
spełnił rolę przypadkowego czy
rozmyślnego przywódcy, który
wyzwolił pewne emocje i na­
dał im równocześnie pewien
określony kHerunek.

Jedno jest pewne — ciągnie
biegły — że rzucona sugestia
nie działa z absolutną bezgra-
nieznością. Me ma takiej suge­
stii. takiego hasła, które by
można każdemu narzucić. Je­
żeli ta sugestia wyraźnie wy­
kracza poza podstawowe zasa­
dy etyczne osobnika, to wtedy
nie diziała.

Nie każdy podjąłby się ma­
sakry, nawet wtedy, gdyby u-

słyszał, że ten człowiek zamor­
dował mu ojca, matkę.

PRZEW.: — Między podnie­
tami z tłumu, działającego na

jednostkę, i między podnieta­
mi jednostki wpływającej na

tłum jest pewna ścisła zależ­
ność?

BIEGŁY: — Niewątpliwie.
W toku dalszych odpowiedzi

na pytanie Sądu prof. Szczur­
kiewicz mówi, że jego z-disniem
ogólnie biorąc podsądni nie re­
prezentują w ogóle typu re­
fleksyjnego. Są to ludzie, któ­
rzy raczej łatwo ulegają bodź­
com, podnietom.

PROKURATOR: — Czy wi­
dok człowieka zmasakrowane­
go, zalanego krwią powinien
zatrzymać jednostkę małore-
fleksyjną od dalszego znęcania
się?

BIEGŁY -r- stwierdza, że

niewątpliwie powinien. Jed­
nakże diodaje cn, że zagadnie­
nie jest skomplikowane, tym
bardziej, że okrzyki, stwier-

pa-
flię
tej

d.zaiace, że ktoś zabił matkę i
dziecko, mogą rozbudzać silne
afekty.

PROKURATOR: — Jeden *

oskarżonych stwierdził, że jakiś
kolejarz w tłumie ostrzegł go,
iż wojskowy nie zabił nikogo.
Czy to powinno wystarczyć do
wytrzeźwienia z afektu?

BIEGŁY: — Oczywiście, że
powinno było. Istnieje jednak
w psychologii i socjologii zja­
wisko, że człowiek niesłychanie
łatwo wierzy każdemu, kto
mówi, źle o drugim, natomiast
trudno wierzy wtedy, kiedy
się mówi dobrze.

Po ■wyrażeniu opinii przez
biegłego Sąd postanowił powo­
łać 2 dodatkowych świadków,
jednego na wniosek obrony,
drugiego zaś — z urzędu.

Następnie Sąd odroczył roz­
prawę do pcniedzijałku, dnia 1
października br.

*

POZNAŃ
W trzecim dniu toczącego się

przed Sądem Wojewódzkim w

Poznaniu — w sali nr 117, pro­
cesu przeciwko „grupie 9-oiu“
zeznania składali, osk. osik.:-
Leon Olejniczak, Jan Suwart i
Janusz Biegański. Zeznania ich
zamknęły tę część przewodu
sądowego, która poświęcona
jest wyjaśnieniom udzielanym
Sądowi przez samych oskarżo­
nych. W poniedziałek, tj. 1
ździemika br. rozpoczną
zeznania powołanych w

sprawie 33 świadków.

Przewodniczący Sądu W. Że­
browski oświadczył na wstępie
trzeciego dnia procesu, iż na­
deszła z Łodzi od powołanego
w charakterze biegłego, socjo­
loga prof. Szczepańskiego wia­
domość, iż przybędzie on na

rozprawę 3 października. Do
tego czasu w procesie „grupy
9-'Oiu‘‘ będzie mógł wziąć udział
biegły prof. Szczurkiewicz, któ­
ry obecnie uczestniczy w roz­
prawie toczącej się w sali nr

100.

Następnie jeden z obrońców
zgłosił wniosek, aby dodatko­
wo powołać jeszcze jednego
biegłego — tym jednak razem

kryminologa. Sąd . do wniosku

■telgo nie przychylił się twier­
dząc, że nie ma ku temu żad­
nej potrzeby.

Zeznaje osk. Olejniczak
Jako pierwszy zeznaje przed

Sądem osk. Leon Olejniczak —

lat 34, pracownik gazowni miej"
sikiej w Poznaniu. Na pytanie
Sądu osik. Olejniczak oświad­
cza, że nie przyznafe się do
stawianych mu zarzutów nie­
legalnego posiadania, amunicji
karabinowej i udzielania po­
mocy napastnikom atakującym
gmach Urzędu do Spraw Bez­
pieczeństwa Publicznego przez
oddanie tej amunicji wspól-
oskarżonemu Jaworkowi.
Twierdzi, że Jaworka w ogóle
nie zna.

Osk. Olejniczak opowiada,
że po skończeniu pracy 28
czerwca br. ok. godz. 15 chciał
kupić sobie coś do jedzenia.
Nie znajdując nic w sklepach,
kupił butelkę wina, którą na­
stępnie wypił. „Tak pokrzepio­
ny11 poszedł na ul. Poznańską,
gdzie w tym momencie wybu­
chła strzelanina. Twierdzi, że

pragnąc sie przed nlią schronić,
wbiegł do sieni willi pod nr 49.
Zastał tam sporo osób. Przeby­
wał w sieni kilka minut do
-chwilli pojawienia się oddziału
wojska.

Jak wynika z akt -sprawy,
oskarżony w chwili izatrzyma-
nia go miał w kieszeni amuni­
cję do karabinu. Skąd ją o-

skarżony otrzymał? — pada
pytanie Sądu.

— Przy rewizji nie widrfa-
łem co się dzieje 1 nie wiem
skąd się te naboje wzięły —

odpowiada Olejniczak. Wysu­
wa jednak przypuszczenie, że

naboje mógł mu ktoś podrzu­
cić w willi, gdzie stało razem

z nim kilkanaście innych osóib.
J-ak wynika jednak z dalszych
jego zeznań, w momencie, kie­
dy do sieni willi wbiegli żoł­
nierze, nie było absolutnie cza­
su na jakiekolwiek czynności,
bo od -razu padła komenda:
„ręce dio góry11, co też wszyscy
uczynili.

Na pytanie Sądu o karalność
— osk. Olejniczak wyjaśriśa, że
w 1953 r. odbył karę za udział
w bójce i awanturze, w 1954 r.

za niezapłacenie rachunku w

restauracji, a w 1955 r. za u-

chylanie się od płacenia ali-
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Delegacja Egiptu
udaje się, na posiedzenie

Rady Bezpieczeństwa
KAIR

Podano tu do wiadomości, że

w poniedziałek 1 października
uda się do Nowego Jorku delega­
cja Egiptu na posiedzenie
Bezpieczeństwa w sprawie
zu.

W skład delegacji, której
wodniczy minister spraw zagra­
nicznych Egiptu Fawzi, wchodzą:
szef gabinetu prezydenta Nasse-

ra Ali Sabri, dyrektor nowo­
utworzonego Egipskiego Zarządu
Kanału Sueskiego, dr Helmi

Bahgat Badawi oraz profesor

prawa międzynarodowego na u-

niwersytecic w Kairze Abdallah

cl Erlan.

Prezydent Nasser odbył z mi­
nistrem Fawzim półtoragodzinną
rozmowę poświęconą sprawie
Suezu.

prze-

Hinduska delegacja
parlamentarna

przybyła da Chin

Agencja Nowych Chin donosi, że

do Pekinu przybyła, na zaprosze­
nie przewodniczącego stałego Ko­
mitetu Ogólnoehlńskiego Zgroma­
dzenia Przedstawicieli Ludowych

Liu Szao-tsi, hinduska delegacja
parlamentarna.
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27. IX. 1956 r. przed Sądem
przeciwko osobom oskarżonym o popełnienie szeregu przestępstw w czasie tragicznych
wypadków poznańskich.

Na zdjęciu: Ława oskarżonych w procesie o udział w napadzie zbrojnym na gmach
Urzędu do Spraw Bezpieczeństwa Publicznego w Poznaniu. Fot C]ĄF

Wojewódzkim w Poznania rozpoczęły się dwie rozprawy

mentów żonie. Odpowiadając
na pytania obrony, dlaczego
29 czerwca tj. następnego dnia

po wypadkach, nie będąc are­
sztowanym oskarżony nie sta­
wił się w swym miejscu pra­
cy — Olejniczak oświadcza, że

uczynił to, ponieważ w mie­
siącu tym miał przepracowane
już wszystkie niedziele i uwa­
żał, iż należy mu się wolny
dzień.

Osk. Suwart odwołuje
zeznania złożono

w śledztwie

kolei Sąd przystępuje
osk.

doZ

przesłuchania osk. Jana Su­
warta. lat 22, pracownika Ba­
zy Remontowej Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych w Po­
znaniu. Oskarżony nie przy­
znaj© się do zarzucanych mu

w akcie oskarżenia czynów
przestępczych, tj. nielegalnego
posiadania broni i amunicji w

dniu 28 czerwca br. oraz do u-

•dżielania pomocy sprawcom
napadu na gmach Urzędu do
Spraw Bezpieczeństwa Publicz­
nego przez oddanie im posia­
danego przez siebie karabinu i

amunicji.
Zapytany przez Sąd dlaczego w

czasie śledztwa przyznał się do

zarzucanych mu czynów — o-

skarżony odpowiada^ iż uczynił
to z obawy przed złym trakto­
waniem. Jak dalej wyjaśnia —

przed swym aresztowaniem,
które nastąpiło 16 sierpnia br.,
słyszał od różnych osób o tym,
że (zatrzymani w sprawie wy­
padków poznańskich spotkali
się ze złym traktowaniem. Dla­
tego też kiedy zostałem zatrzy­
many — mówi Suwart — po­
stanowiłem przyznać się do
wszystkiego, co mi będą za­
rzucać aby potem, już w cza­
sie procesu, odwołać to przed
Sądem.

Sąd odczytuje jego zeznania,
złożone w śledztwie, z których
wynika, że oskarżony w dniu
28 czerwca br. widział przy ul.
Roosevelta samochód, z które­
go wysiadali uzbrojeni niezna­
ni mu osobnicy. Jeden z nich
dał oskarżonemu karabin i 6
naboi luzem. Wołali przy tym,
aby iść pod UB i strzelać. Ka­
rabin ten oskarżony, jak wyni­
ka z jego zeznań, złożonych w

czasie śledztwa, miał oddać
później jakiemuś innemu męż­
czyźnie, który natychmiast
po tym zaczął strzelać z tej
brani do gmachu Urzędu. O-
skanżony wycofał się wtedy < z

ul. Poznańskiej. Spotkał wów­
czas współoskarżonego Bie­
gańskiego i wręczył mu posia­
dane jeszcze naboje karabino­
we. Zdawałem sobie sprawę z

tego — sędzia cytuje protokół
— że Biegański chce ich użyć
do wałki.

Opisując swój udział w wy­
padkach, jakie' miały miejsce
w Poznaniu 28 czerwca br.,
osk. Suwart stwierdza, 'że w

dniu tym przebywał przeważ­
nie na ulicy, że obserwował
zachowanie się manifestantów
na placu przed MRN, był
świadkiem jak napastnicy de­
molowali urządzenia radiosta­
cji przy ul. Dąbrowskiego oraz

jak odpędzani strumieniami

wody z hydrantów przez funk­
cjonariuszy BP — atakowali
kamieniami gmach Urzędu d/s

Bezpieczeństwa Publicznego
przy ul. Kochanowskiego. Po­
tem słyszał strzały od strony
ul. Dąbrowskiego. Przy willi
nr 49 na ul. Poznańskiej oskar­
żony widział w tym czasie gru­
pę uzbrojonych, nieznanych
mu mężczyzn.

Jak wynika z dalszych ze­
znań oskarżonego — złożonych
na rozprawie — poszedł on na'
ul, Krasińskiego do narzeczo­
nej. Po drodze widział na ul.
Roosevelta zatrzymujący rfę
samochód i wyskakujących z

niego uzbrojonych mężczyzn.
Pobiegli oni w kierunku ul.

Kochanowskiego. Kiedy nad­
jeżdżał w tym czasie czołg —

oskarżony skrył się do naj­
bliższej bramy. Tam spotkał
wapółoskarżcinego Janusza Bie­
gańskiego. Z nim razem po­
szedł dalej w kierunku miesz­
kania narzeczonej. Oskarżony
utrzymuje, że żadnej amunicji
Biegańskiemu nie wręczał.

Prokurator zapytuje osk. Su­
warta, czy był już karany. Tak
— pada odpowiedź — w 1953
r. za kradzież na 4 i pół roku
więzienia. We wrześniu 1955 r.

zostałem przedterminowo zwol­
niony. Kradzież tę popełnił z

powodu bardzo trudnych wa­
runków materialnych i rodzin­
nych. które szeroko opisuje.

SĘDZIA: — Czy was bito w

śledztwie:
Osk.: — Nie.

Zeznaje osk. Biegański
Osk. Biegański przyznaje się

do zarzutów udzielenia pomo­
cy napastnikom atakującym

gmach Urzędu przez oddańM
Adamowi Kleozowi oraz inne,
mu nieznanemu mężczyźnie
posiadanej przez siebie niele­
galnie amunicji karabinowej.
Jednocześnie przyznaje się tak­
że dio tego, że 28 czerwca br,
przyjął płaszcz, nie wiedeąt
jednak — jak twierdzi — ż(
on pochodzi z grabieży.

Z wyjaśnień oskarżonego
wynika, że 28 czerwca, obser.
wiewał on jak nieznani mu o-

sobnicy zrzucili z wysokości
kilku pięter urządzenia radio­
stacji przy ul. Dąbrowskiego.
Wtedy to zabrał sobie oskarża,
ny jedną lampę radiową —

później jednak stłukła mu się.
Był również pod więzieniem, a

następnie — jak twierdzi — u-

legając okrzykom, aby iść na

ul. Kochanowskiego — pobiegł
tam. Widział tam mężczyzn
strzelających do gmachu Urzę­
du. Sam został lekko ranny w

nogę. Napotkany wówczas
współoskarżony Su wart zapro­
wadził go do stojącej w pobli­
żu karetki Czerwonego Krzy­
ża, gdzie go opatrzono. Potem
oskarżony poszedł razem z Su-
wartem do jego narzeczonej
na ul. Krasińskiego.

Biegański zeznaje dalej, że
na klatce schodowej domu,
gdzie mieszkała narzeczona

Suwarta, jakiś nieznajomy
mężczyzna wręczył mu 6 naboi
karabinowych, mówiąc przy
tym, że powinien oddać je na­
stępnie komu będą potrzebne.
Zaraz potem oskarżony udał
się z nabojami na ul. Poznań­
ską, gdzie trwała strzelanina i
naboje oddał napotkanemu
tam Adamowi Kleczowi. Ten
zaś wziął pociski i na przemian
z innym, nieznanym już os­
karżonemu mężczyzną strzelał
z karabinu
du d/s BP.

Oddałem naboje —

oskarżony — 1 ’

pełnić polecenie tęgo,' kto mi
je wręczył. Jednocześnie Bie­
gański zaprzecza jakoby sam

posiadał karabin, jak zeznał
współoskarżony Pocztowy. Z
ul. Poznańskiej oskarżony u-

dał się do domu. Po godzinie
jednak, pomimo zakazu ojca,
opuścił mieszkanie i poszedł
do zdemolowanego browaru,
gdzie z innymi kolegami popi­
jał piwo. Wracając stamtąd —

napotkał nieznanego mu męż­
czyznę, który niósł całe narę­
cze płaszczy. Mężczyzna ten
rzucił rzekomo oskarżonemu
jeden z tych płaszczy. Po dro­
dze Biegański został areszto­
wany przez milicjantów, któ­
rzy — jak stwierdził — trakto­
wali go bardzo brutalnie. Do­
piero po przywiezieniu go do
Urzędu d/s BP obchodzono się
z nim łagodnie.

Sąd zacytuje następnie osk.
Biegańskiego dlaczego w śle­
dztwie zeznawał inaczej, mó­
wiąc, że u Suwarta widział ka­
rabin i że ten mówił, iż idzie
strzelać do UB oraz że właś­
nie od niego — Suwarta, a nie
od nieznanego mężczyzny, o-

trzymał 6 naboi karabinowych
i w ten sposób obciążył kolegę.
Oskarżony odpowiada, że u-

czynił tak ulegając „radom"
współwięźniów zatrzymanych
w związku z wypadkami poz­
nańskimi. Mówili oni, że jeżer
li zostanie więcej ludzi ©reszto
wanych za przestępstwa po-
pehnione w dnli.u 28 czerwca

br., to dla nich wszystkich bę­
dzie lepiej.

W związku z zeznaniami osk'.
Biegańskiego, obrońca i osk.
Suwarta zgłosił Sądowi wnio­
sek, ażeby w stosunku do jego
klienta uchylić areszt i aby
mógł on odpowiadać z wolnej
stopy.

Oskarżyciel publiczny wyra­
ził pogląd, iż ten wniosek o-

brony jest przedwczesny. U_
waża on obecne zeznania osk.
Biegańskiego za wykrętne i
nie w pełni wiarygodne. Pro­
kurator podkreśla przy tym,
że zarzuty stawiane osk. Śu-
wartowi opierają się również
na zeznaniach innych świad­
ków. Postępowanie dowodowe
nie jest zakończone, zachodzi
więc obawa, iż zwolniony z

aresztu Suwart mógłby wejść
w porozumienie ze świadka­
mi.

Po naradzie Sąd postanowił
nie uwzględnić wniosku obro­
ny. uważając go za przed­
wczesny.

Wobec istnienia sprzeczno­
ści między zeznaniami osk.
Biegańskiego a wyjaśnieniami
osk. Pocztowego, który podał
fakt, iż Biegański będąc na

ul. Poznańskiej, posiadał ka­
rabin, Sąd zażądał dodatko­
wych wyjaśnień od osk. Pocz­
towego. Oświadczył on, iż ka­
rabinu u Biegańskiego nie wi­
dział.

Na tym zakończył się trzeci
dzień procesu przeciwko „gru­
pie dziewięciu’1. Sąd zarządził
przerwę do 1 października br.

w kierunku Urzę-

mówi
bo chciałem wy-

Najstarszy człowiek świata
„Nie możemy potwierdzić czy

Javier Pereira ma 167 lat. Możemy
jednak zapewnić, że jest on bar­
dzo stary, nie wykluczone, że ma

ponad 150 lat”. Tego rodzaju oś­
wiadczenie złożyli lekarze nowo­
jorskiego szpitala („Cornell Medi-

cal Center”), którzy badali przez
wiele dni Javier Pereira, Indiani­
na zamieszkałego w Kolumbii, bę­
dącego najstarszym obecnie zna­
nym człowiekiem świata. Lekarze
ci oświadczyli jednak, że współ­
czesna medycyna nie rozporządza
takimi metodami i środkami, przy

pomocy których można by ustalić

dokładny wiek człowieka.

Javier Pereira urodzić się miał
w 1789 r., a więc w roku wybuchu
Wielkiej Rewolucji Francuskiej.

Miał on walczyć pod rozkazami

S. Boliyara przeciwko Hiszpanem.
Mieszkańcy Kolumbii mający
dzisiaj po 98 i 99 lat stwierdzają,
że Pereira był już starym człowie­
kiem, kiedy oni byli jeszcze mło­
dzi. Indianin ma 140 cm wzrostu.

Mimo swego wieku jest on jeszcze
bardzo żywy. Wchodzi na drugie
piętro nie tracąc tchu. Ma wadę
wzroku, ale widzi dość dobrze. Je­
go naczynia krwionośne nie są

zwapnione. Nie ma zębów, ale

jego dziąsła są mocne. Był on pię­
ciokrotnie żonaty. Obecnie szuka

ponownie żony, ale jak oświadczył
musi być to kobieta „tęga i bo­
gata”. w czasie pobytu w ncwojor^
skim szpitalu wielokrotnie mówił

o małżeństwie.
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Pierwsze w Pelsce

pogotewse weterynaryjne
W Warszawie otwarte zosta­

ło pierwsze w Polsce wetery­
naryjne pogotowie ratunkowe.
Nowa placówka lecznicza —

wyposażona w samochody oraz

we wszelki potrzebny sprzęt i
urządzenia, jak aparatura
światłolecznicza, rentgenow­
ska itp. - obsługiwać bę­
dzie, oprocz Warszawy, rów­
nież i najbliższe miejscowości
w promieniu 25—30 km. Ma to

duże znaczenie dla hodowców
podwarszawskich, którzy od­
czuwali dotychczas dotkliwy
brak takiej placęwki. gdyż
miejscowa służba weteryna­
ryjna nie była w stanie dosta­
tecznie obsłużyć tego terenu.

W skład personelu lekarskie­
go pogotowia weszli specjaliści
kilku dziedzin, m in. chirurgii
zwierzęcej, interny, położnic­
twa weterynaryjnego, a także
chorób zwierząt futerkowych,
co ma szczególne znaczenie z

uwagi na bardzo rozwiniętą
hod-owlę tych zwierząt w oko­
licach podwarszawskich.

Poza wyjazdami w teren do
zwierząt gospodarskich — po­
gotowie udzielać będzie rów­
nież pomocy na miejscu w am­
bulatorium dla tzw. zwierząt
małych.

Do uruchomienia tej placów­
ki znacznie przyczynił się Za­
kład Ubezpieczeń Społecznych,
który przydzielił na ten cel do­
tację w wysokości 100.000 zł.

NOWE ZAKŁADY

W Kcstrzyniu (woj. zielonogórskie) powstałe wielką fabry­
ka celulozy i papieru. Fabryka ta składać się będzie z około
pięćdziesięciu oddziałów produkcyjnych. Pierwszą celulozę
zakłady wyprodukują w II kwartale 1958 r., zaś pod koniec
Fianu 5-Ietniego dostarczą przemysłowi papierniczemu 50
tys. ton celulozy. — Na zdjęciu: fragment budowy kotło­
wni sodowej. CAF — fot. Kondracki

Rozpoczyna się nowy rok
szkolenia partyjnego. Wal­
ka, jaka toczy się w ca-

łei partii przeciwko kultowi
jednostki i i-ego następstwom
stworzyła sprzyjające warunki
dla twórczego studiowania
marksizmu-leninizmu. Jednak
w minionym roku poczyniono
zaledwie pi-erwsze kroki w za­
kresie przebudowy szkolenia
partyjnego.

Na czoło zadań instancji i

organizacji partyjnych w tej
dziedzinie wysuwa się kwe­
stia rozszerzenia zasięgu i

podniesienia poziomu samo­
kształcenia aktywu partyjne­
go. Szkolenie ideologiczne ak­
tywu komitetów powiatowych,
a także aktywu z dużych za­
kładów pracy nie odpowiada­
ło dotąd poziomowi zadań sto­
jących przed partią. Duża
część aktywu. zwłaszcza inte­
ligencja twórcza, w zasadzie
nie brała udziału w samo­
kształceniu ideologicznym.
Jest zjawiskiem nienormal­
nym. że spora część członków
partii, między innymi ci, któ­
rzy zajmują kierownicze sta­
nowiska, zasłaniając się ety­
kietką „dobrowolności" — pra­
ktycznie przerwała naukę z

zakresu zagadnień politycz­
nych. Faktu tego nie można

jednak rozpatrywać w oder­
waniu od błędów, jakie popeł­
nialiśmy w tej dziedzinie.

D okrótce chciałbym omówić
* w tym artykule niektóre
błędy popełniane w organiza­
cji samokształcenia w roku u-

biegłym — po to, by uniknąć
ich w roku bieżącym. Niektó­
re komitety i organizacje par­
tyjne uważały dotąd za rzecz

najważniejsza objęcie szkole­
niem jak największej ilości
członków partii i bezpartyj­
nych.

Niewiele natomiast trosz­
czyły się o to, aby wzbu-

, dzać żywe zainteresowanie
dia wiedzy politycznej. Stąd

' też często samodzielnie stu-
. filującym starano się narzu­
cić płan według jednego
schematu. Wszystko zaś co

nie mieściło się w nim —

było złe.
A przecież są tacy, którzy

przerobili dokładnie (i to nie
jeden raz) króttki kurs historii
KPZR, ale nie mają przygo­
towania do samodzielnei pra­
cy nad dziełami klasyków
marksizmu. Nie było dotąd
jednak nikogo, kto pomógłby
w studiowaniu poszczególnych
tematów lub poszczególnych
prać, interesujących jakąś
grupę członków partii.

Wydaje się, że istnieją mo­
żliwości dla utworzenia na

krótki okres czasu kółek, któ­
rych uczestnicy studiowaliby
pod czyimś kierownictwem ja­
kieś wybrane zagadnienia. Sło­
wem — grupkami samo­
kształceniowymi należy zaj­
mować się w ciągu całego ro­
ku szkoleniowego, a nie uwa­
żać, iż szkolenie partyjne
sprowadza się do utworzenia
z początkiem roku pewnej i-
lości kół i grup.

W ubiegłym roku, za wy­
jątkiem Krakowa, cała „po­
moc" dla studiujących samo­
dzielnie ograniczała się jedy­
nie do ewidencyjnego ujęcia,
kto i co studiuje. Nikogo na­
tomiast nie obchodziło, czy i-
stotnis ludzie ci pracują, ja­
kie

_ napotykają trudności, czy
posiadają niezbędne przygoto­
wanie i umiejętność samo­
dzielnej pracy nad sobą. Stąd
też pewna część członków i
kandydatów partii jedynie
formalnie figurowała na liś­
cie samodzielnie studiujących
marksizm, lecz w rzeczywisto­
ści nie uczyła się.

*

szystko to są sprawy god-
* ’

ne przemyślenia zwłasz­
cza. że w tym roku zaobser­
wowano zwiększenie się licz­
by członków partii, którzy o-

brali drogę samodzielnego stu­
diowania teorii marksizmu-
leninizmu.

Jedną z ważniejszych
form pomocy dla studiują-

Icych
samodzielnie jest pro­

paganda odczytowa. Dlatego
organizacje partyjne szyku­
jąc się do nowego roku szko­
leniowego poczynić ''

muszą
niezbędne kroki w celu roz­
winięcia szerokiej akcji od­
czytowej i podniesienia po­
ziomu prelekcji.
Rzecz druga to dobór odpo­

wiedniej tematyki odczytowej
odpowiadającej potrzebom słu­
chaczy. Bywało bowiem w mi­
nionym roku, że słuchacze
zmuszeni byli wysłuchiwać co

roku — od początku — odczy­
tów z historii partii, a nie
studiowali zagadnień świato­
poglądowych. nie znali proce­
sów ekonomicznych zachodzą­
cych w kraju.

Oderwanie od życia, niena­
dążanie za życiem i praktyką
cechowało niestety nie tylko
nasza propagandę, lecz rów­
nież w znacznym stopniu front
teoretyczny. Dlatego też nie

zaniedbując pozostałych dzie­
dzin nauki marksistowsko-le­
ninowskie: należałoby, według
mnie, główny nacisk położyć
obecnie na rozwijanie studiów
ekonomicznych.
" W bieżącym roku stworzo­

no jeszcze jedną formę pomo­
cy dla studiujących indywi­
dualnie. Przy Wieczorowym
Uniwersytecie Marksizmu-Le-
ninizmu otwarte zostało stu­
dium zaoczne, którego zada­
niem będzie udzielanie pomo­
cy metodycznej, bibliograficz­
nej i konsultacyjnej dla stu­
diujących samodzielnie towa­
rzyszy. Jak dotąd jednakże
zgłoszenia na studium przebie­
gają zbyt wolno. Prócz Zako­
panego (skąd zgłosiło się kil­
kunastu słuchaczy), Chrzano­
wa i Nowego Sącza pozostałe
powiaty nie spopularyzowały
tej nowej formy pomocy. A

przecież powiaty takie, jak:
Olkusz, Żywiec, Wadowice, Ja­
worzno, z których dojazd jest

utrudniony mogłyby szkolić

aktyw powiatowy właśnie
drogą zaoczną.

Ważną rolę w organizowa­
niu samokształcenia politycz­
nego członków partii i bez­
partyjnych odgrywają biblio­
teki partyjne. Odbywają się w

nich (a przynajmniej powin­
ny) dyżury konsultantów, or­
ganizowane są pogadanki na

tematy teoretyczne, propago­
wane nowości literatury poli­
tycznej i pięknej. Zadaniem
bibliotek jest również prowa­
dzenie pracy informacyjno-
bibliograficznej, organizowa­
nie wystaw i zebrań. To osta­
tnie ma na celu wymianę do­
świadczeń ludzi samodzielnie

pracujących nad książką. Nie­
wiele jednak bibliotek speł­
nia wszystkie te zadania

*

Po województwie — szlakiem decentralizacji

Bez ekonomicznej podbudowy
nie można

Nieco
starsi obywatele na­

szego kraju
przedwojenną

rzucającą się natrętnie w oczy
na każdym rogu ulicy — „Ra-
dicn sam pierze". W rzeczywi­
stości prać to on nawet prał,
ale nie sam i trzeba było ręki
do prania przyłożyć.

Rozmawiałem ostatnio

pamiętają
reklamę

z

wieloma ludźmi i w tych roz­
mowach przypomniało mi się
stare ogłoszenie, tylko w cał­
kiem innej formie. Można by
je było sformułować w ten

mniej więcej sposób: „Decen­
tralizacja wszystko uzdrowi"
— ale na pewno nie sama i
nie bez udziału naszych rąk.

Wiara niektórych ludzi w

magiczne działanie decentrali­
zacji polegającej na spuszcze­
niu poszczególnych uprawnień,
jak po sznurku, o jedno oczko
w dół na wszystkich szcze­
blach naszego politycznego,
gospodarczego i społecznego
życia, wydaje się raczej wiarą
w cuda.

3 tygodnie wędrowałem
szlakiem różnych grup delega­
cji partyjno-rządowej wydep­
tującej ścieżki w dotychcza­
sowym centralistycznym gą­
szczu dla decentralistycznych
poczynań i nasunęły mi się
pewne zasadnicze wnioski. —

Przede wszystkim trzy
te wysiłku, czasu i
tych grup pochłonęło załat­
wianie, regulowanie i
wianie starych nabrzmiałych
bolączek, krzywto, niesprawie­
dliwości gryzących wielu lu­
dzi w tak zwanym terenie. —

Ponieważ szczupła ekipa par-
tyjno-rządowa nie mogła siłą
rzeczy dotrzeć do wszystkich
zapalnych miejsc w fabrykach
czy gromadach, ograniczała się
ona do brania na warsztat

najtrudniejszych skupisk ża­
lów ludzkich, wskazując jed­
nocześnie przykładowo miej­
scowym władzom , sposoby
konkretnego załatwiania róż­
nych przykrych nieraz i bo­
lesnych spraw. Resztę czasu

poświęcono na analizę i ocenę

tych wszystkich projektów,
prób i eksperymentów, które

wytyczają nowe metody, spo­
soby i drogi gospodarowania,
zarządzania czy produkcji.

Mimo poświęcenia większo-

czwar-

energii

uzdra-

T akie nasuwają mi się uwa- ^ci czasu i wysiłku na upłyn-
'

gi w związku z samodziel- 1 tych zastarzałych,
nym studiowaniem teorii mar­
ksistowsko - leninowskiej —

proponuję więc przedyskuto­
wać sprawy organizowania:

® grup studiujących o-

brany program w oparciu o

cykle odczytów, bez syste­
matycznych seminariów, je­
dnak przy zachowaniu kon­
sultacji,

© wieczorów dyskusyj­
nych lub konferencji teore­
tycznych — dla uczestników

zapewnione konsultacje i
prace naukowe,

© wieczorów pytań i od­
powiedzi
tualnym
tycznym,
nym.
Trudno już dziś snuć przy­

puszczenia, czy wszystkie pro­
ponowane formy zdadza egza­
min. Praktyka wykaże ich
przydatność w życiu.

WIESŁAW MOLIK
instruktor Wydziału

Propagandy KW PZPR
w Krakowie

cierpkich, remanentów, zako­
rzenionych bolączek i krzywd

■—drobna zaledwie ich część
została konkretnie uregulowa­
na. Wiele innych czeka na za­
łatwienie. do wielu nie dotar­
to jeszcze. To już trochę nie­
dobrze. Tempo pracy grup
partyjno-rządowych było o-

gromne, a zaległości maleją
mimo to w nikłym tempie, co

świadczy, że było ich w tere­
nie grubo więcej niż prze­
widywano lub ujawniono we

wstępnych pracach rozpo­
znawczych.

Jak wynika z tego, trze­
ba będzie w dużo szerszym
zakresie niż dotychczas
włączyć terenowy aktyw
do tej trudnej pracy oczy­
szczenia się z zaległych bo­
lączek, aktyw — który idąc
śladami delegacji partyjno-
rządowej rozwiązywałby a-

naloglczne problemy spraw­
dzoną już w praktyce me­
todą.

Taki pierwszy wniosek na­
sunął mi się w wyniku obser­
wacji dotychczasowych poczy­
nań i niewątpliwie dużych,
choć jednocześnie tak dalekich
od pełnego sukcesu, dotych­
czasowych osiągnięć działają­
cych w terenie grup.

Do całkiem innych refleksji
doszedłem w wyniku drepta­
nia za ostatnimi poczynaniami
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej. Pracownicy aparatu Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej
przeżywają niewątpliwie okres
nader bujnego ożywienia rze­
czowych,
dyskusji,
sporów.
Rządu o

nień rad narodowych jest nie­
wątpliwie dokumentem pobu­
dzającym do odkrywczych po­
czynań, ale chodzi właśnie o

to, aby wszelkie nowe zamiary
i działania były zdecydowanie
nowe.

Z tą nowością jednak nie
jest tak debrze. Żacznę od

sprawy zasadniczej. Skrzynka
przerzutowa służąca do me­
chanicznego rozprowadzania
w terenie odgórnych zarzą­
dzeń, a taka w wielu wypad­
kach rolę odgrywała dotych­
czas WRN, mogła działać wy­
łącznie według równie odgór­
nego schematu. Dzisiaj jednak
Woj. Rada Narodowa ma speł­
niać rolę gospodarza. I to go­
spodarza w dużej mierze sa­
modzielnego.

konstruktywnych
narad j gorących

Projekt Prezydium
rozszerzeniu upraw-

Wydaje mi się, że gospodarz
z prawdziwego zdarzenia za-

cz.ąiby swoje rozważania na

temat nowej roli i nowych za­
dań od małego bilansu. Z jed­
nej strony podsumowałby
swoje dotychczasowe gospo­
darstwo i koszt jego dotych­
czasowego utrzymania i zarzą­
dzania. Na drugiej stronie u-

mieściłby wszystko to, co

wchodzi teraz w zakres jego
gospodarowania i zaczął głę­
boko i poważnie myśleć na je­
den zasadniczy temat, a mia­
nowicie: jak rozstawić posia­
dane kadry i wykorzystać
środki materiałowe, aby tą
nową wojewódzką machiną
zarządzać najsprawniej i jak
najmniejszym kosztem. Sama
radość z faktu, że o pewnych
sprawach decydować będzie
— zamiast ministerstwa —

województwo, a o innych po­
wiat zamiast województwa,, a

o jeszcze innych gromada za­
miast powiatu, na długo nam

starczy.
Oprócz bowiem niewątpliwej

uciechy z samodzielności,' ma

ona przynieść przecież istotne
usprawnienie j potanienie ko­
sztów administracji. Ma się to

uzyskać przez zbliżenie wszys­
tkich spraw do tych ogniw,
które bezpośrednio i najlepiej
wiedzą o co chodzi w ich dzia­
łalności.

Aby to wszystko prze­
prowadzę z sensem, trzeba
nie wypuszczać z ręki
łówka i liczyć, liczyć,
czyć.

Tego liczenia właśnie
brakło. I to — przyznać
trzeba — nie tylko z wi­
ny miejscowego krakow­
skiego aktywu działaczy te­
renowych. Okazało się bo­
wiem, że mimo znacznego
nadmiaru sprawozdawczo­
ści i morza liczb zalewają­
cego tysiące wykazów, ze­
stawień i raportów, za ża­
dne pieniądze nie można
sfę dogrzebać podstawo­
wych danych o tym, ile nas

kosztują poszczególne in­
stytucje i ich usługi. W tej
sytuacji efektyiyność tej
mrówczej pracy reorgani­
zacyjnej nie popartej eko­
nomiczną analizą znajduje
się pod znakiem zapytania.

Jest to niewątpliwie podsta­
wowy brak wszystkich prac
zmierzających do wprowadze-

Październik

Poniedziałek

■■c■
"Oniegin” — godz. 19.15.
"

nieczynny. POEZJI: ,.Wysoka ścia-

o na” — godz. 19.15. MŁODEGO WI-
" DZA: nieczynny. — GROTESKA:
"

..Srebrnorogi jeleń” — godz. 15.

S LUDOWY: nieczynny. MUZYCZ-
" NY: ,,Księżną cyrkówka” godz.
” 19.15.
B
■

nia zmian na zasadzie „spu­
szczamy uprawnenia o oczko
niżej".

Jeden brak pociąga drugi.
Gdy nie ma podstaw.do ja­

snego, precyzyjnego gospoda.-
skiego oceniania zadań i środ­
ków, zaczyna działać biologi­
czne prawo zachowania gatun­
ku przeniesione na biurokra­
tyczny tryb dotychczasowej
pracy.

Wszystkie istniejące woje­
wódzkie wydziały, zarządy,
instytucje czy organizacje
najpilniejszy cel swojej dzia­
łalności uważają konieczność
udowodnienia dalszej swojej _

niezbędności i to raczej w nie- ■
zmniejszonych składach oso- *

bowych oraz koniecznie w ■
Krakowie.

Niektóre wydziały nabrały §
nawet tak szerokich upraw- g
nień. że w myśl wstępnych g
projektów zamierzały rozsze- |
rzyć listę posiadanych etatów. §
Każdy poza tym odżegnuje g
się od możliwości opuszczenia g my się znamy” — godz. 14, 16, 18,
Krakowa dla pracy w terenie. “ 20. mi. gwardia: „Irena

Te zabiegi przypominają mi g
właśnie reklamę „Decentrali- g
zacja wszystko uzdrowi" gło- gU

SŁOWACKIEGO: — „Eugeniusz
STARY:

PORANKI:

APOLLO: „Kurs na Marto” —

godz. 10, 12, 14. SZTUKA: „Jede­
nastka z ul. Barskiej” — godz.
10, 12.

SEANSE POPOŁUDNIOWEJ
APOLLO: „Poemat pedagogicz­

ny” — godz. 13, 18, 20.15. UCIE­
CHA: „Otello”
20.30. WANDA:

15.45, 18, 20.15.

— godz. 16, 18.15.

„Otello" — godz.
SZTUKA: „Skąd

do
— godz. 15.30, 17.30, 19.30.

„Wieczór trzech króli” —

o-

li-

za-

poświęconych ak-
preblemom teore-

politycznym i in-

♦

lYa ekranach

naszych km
Spotkamy się na Kasiopei
oto tytuł komedii filmowej
produkcji duńskiej. Reżyseria
Svendsena. — Na zdjęciu: Bo­
dli Kjer i H. Kurt w jednej

ze scen filmu.

Fot. — CAF

Czkamy na ntieszAatua,
a iffmcfiasetn...

ciągu 8 miesięcy — 20 proc, rocznego
’’

planu. Te dwie cyfry mówią same za

siebie. Jak się to więc stało, iż zawisła nad

naszym województwem groźba, że fundu­
sze przeznaczone przez państwo na budow­
nictwo DBOR nie zostaną wykorzystane,
że zaplanowana ilość izb mieszkalnych mo­
że być niewykonana?

Na ostatnim posiedzeniu Prezydium WRN
w Krakowie, kilku spośród zaproszonych
dyrektorów zjednoczeń budowlanych usi­
łowało tłumaczyć to trudnościami obiek­
tywnymi: brakiem potrzebnej ilości mate­
riałów budowlanych, kłopotami kadrowy­
mi, niedostatkami, jeśli idzie o transport.
W ten sposób starali się oni usprawiedli­
wić fakt, że na dzień 31 VIII br. ZBM Kra­
ków zalegało z oddaniem 376 iab mieszkal­
nych w Krakowie, 160 w Skawinie, 174 w

Tarnowie, że ZBM Jaworznicko-Oświę-
cimskie zalegało z oddaniem 325 izb, a po­
nadto przedszkola, żłobka j szkoły w Ja~

worzcie-Dąbrowie, przedszkola i żłobka w

Jaworznie Górniczej, a Przedsiębiorstwo
Budowlane Oświęcim, miało na swoim
koncie nieoddanych 280 izb.

Na tenże sam dzień 31 VIII zagrożenia w

pienie rocznym, jeśli chodzi o oddanie izb,
wynosiły w ZBM Kraków 633 izby, w ZBM
Jaw-Ośw. — 272 izby, w Przeds. Bud.
Ośw. — 397 izb.

Jeśli chodzi <> plan realizowania budów
w stanie surowym,- to poważne obawy są
co do wykonania 3.253 izb, tym bardziej,
że na początek września nie rozpoczęto w

ogóle budowy 1.739 izb.
Pcciadto zagrożone jest wykonanie bu­

dynków socjalno-usługowych, wznoszo­
nych przez ZBM Kraków i Przeds. Bud.

Oświęcim, o łącznej kubaturze ok. 55.000
m sześć

Zatrzymamy się przez chwilę nad obiek­
tywnymi trudnościami, które maja uspra­
wiedliwiać...

Materiały budowlane

Trzeba na wstępie stwierdzić, że prze­
mysł materiałów budowlanych nie wyko­
nuje swoich planów, co z kolei nie może
nie znaleźć odbicia na budowach. Z dru-

szoną w nadziei, że sama na­
zwa decentralizacja, przykle­
jona do istniejącej instytucji,
będzie uniwersalnym lekar-

domu”
ŚWIT:
godz. 16, 18, 20. STAL: „Małe jas­
ne” — godz. 16, 18, 20. PRZYJAŹŃ:
Program dla dzieci — godz. 16,
WOLNOŚĆ: „Spotkamy się
Kasiopei” — godz. 14, 16, 18,

i”
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stwem na wszystkie dolegli- a związkowiec: „sala nr 9’
wości naszego zbiurokratyzo- * godz. 17, 19. chemik: „cień”

wanego życia.
I tutaj trzeba postawić g

jedną sprawę jasno. Bez “

poważnego ekonomicznego J
podbudowania wszystkich g
reorganizacyjnych rozwa-

”

żań, decentralizacja może
okazać się w poważnej mie­
rze jałowym tasowaniem
ludzi, kompetencji i zadań,
które nie przyniesie nam

“

spodziewanych owoców. — f
Zacząć trzeba od stworze- ’

nią sobie jasnego obrazu
wszystkich zadań oraz kon­
cepcyjnego zarysu najeko-
nomiczniejszego użycia
środków gwarantującego
wykonanie tych określo­
nych zadań.

Nie wszystkie jednak tak
.postawione sprawy może już
dzisiaj rozwiązywać Woje­
wódzka Rada Narodowa i ty­
mi dodatkowymi trudnościami

zajmę się w następnej kores­
pondencji.

ZYGMUNT SAWICKI

godz. 19.

'

dyżury :

17.

na

20.

INTERNISTYCZNY: II Klini­
ka Wewnętrzna, ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: II Kliniką
Chirurgiczna, ul. Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położ-

J nicza i Chorób Kobiecych, ul.

Prądnicka 37.

si

c

n
■

s
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.apteki
Ul. Floriańska 1S, Retoryka 1,

Łobzowska 20. Stradom 2, Konop­
nickiej 3, PI. Boh. Getta 18, Brono-

wice, 29 Listopada.

. radio.-
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 3.06: Przegląd prasy. 8.15:

Muzyka taneczna. 8.36: Koncert

solistów czeskich. 9.00: Aud. szkol­
na dla klas I i II. w oprać, Stefa-

a
H

■■£ nil Szuchowej. 9.20: Koncert Ork.
■ PR z Wrocławia. 10.00: Aud. lite-

i racka. 10.20: Poranny koncert ka-
S meralny. 11.00: Z życia Związku
°

Radzieckiego. 11.30: Ukraińskie

® pieśni ludowe. 12.04: Wiadomości.
! 12.10: Aud. aktualna. 15.00: Omó-
! wienie programu dnia. — 15.10:

c Utwory skrzypcowe kompozytorów
£ węgierskich. 15.30: Dla dzieci —

® gawęda dr Jana Żabińskiego.
g 16.00: Wiadomości. 16.05: Muzyka
“

rozrywkowa. 16.35: David Diamond

a Rounds — na ork. smyczkową. —

h 16.50: Felieton na tematy między-
s narodowe. 17.00: Dziennik krakow-
! ski. 17.30: Retransmisja koncertu
“

symfonicznego. 18.25: MELODIA

b TYGODNIA. 18.30: Muzyka i ak-

S tualności. 18.55: Koncert Krak.
b Chóru PR. 19.15: Reportaż literac-

S ki. 19.30: Koncert orkiestry A.
| Kostelanetza. 20.00: Stan pogody

anika sportowa. 20.30: Sprawozdanie
a z procesu poznańskiego.

,, ! Muzyka symfoniczna. 22 .00:

próbnej sem Jkusja przed mikrofonem”,

została złoccna a Muzyka rozrywkowa. 22 .40:

ze skórek

Przemysł filcowy przystę­
puje do produkcji buciczków
dla niemowląt — tzw. wywro­
tek, które wyrabiać się będzie
ze skórek zajęczych i króli­
czych. W Skoczowie została

już uruchomiona specjalna
garbarpia, wyprawiająca skór­
ki zajęcze i królicze, po zdję­
ciu z nich włosa używanego do

produkcji kapeluszy. Dzięki te­
mu ok. 300 tys. skórek rocz- “1 dziennik wieczorny. 20.23:

nie zostanie racjonalnie zużyt- |

kowanych.
Produkcja

„wywrotek"
Częstochowskim

Wyroków Filcowych.

2i.oo:

,Dys-
22.30:

___ ____ _______ ____

Kon-
Zakładom * cert symfoniczny. 23.50: Ostatni*

k wiadomości.

giej strony jednakże musimy powiedzieć,
że województwo krakowskie było szczegól­
nie uprzywilejowane w ciągu ubiegłych
miesięcy w porównaniu z województwami
innymi. Warszawskie, śląskie i krakowskie
zagłębia budowlane otrzymywały materia­
ły nawet w tych okresach, gdy budowy
pozostałych części kraju zaopatrywane by­
ły bardzo skąpo.

Z pewnością nie w całej pełni, ale w po­
ważnym stopniu można było zaradzić kło­
potom materiałowym gdyby lepiej gospo­
darowano materiałami. W Olkuszu na przy­
kład, gdzie ZBM Jaworznickie ma poważne
zaległości zdarzały się długotrwałe nawet

przestoje, spowodowane niedostatkiem ma.,
teriałów budowlanych, którymi zawalone

były magazyny w.. Jaworznie. I tak: na

budowie w Olkuszu stanęły swego czasu

roboty na skutek braku belek DMS, które
spokojnie zalegały magazyny ZBM Ja­
worznickiego w Jaworznie.

Na budowy Andrychowa sprowadzało
się w ciągu ubiegłych miesięcy kamień ła­
many z... Tarnowa, chociaż okolice Porąbki
obfitują w ten materiał. Cement sprowa­
dza się tu z... Odry-Port, podczas gdy na­
sze województwo dostarcza cementu bu­
dowom innych części kraju. Oczywiście, za­
równo dostawy kamienia, jak i cementu

były bardzo nieregularne.
Jaworzno nie może chyba narzekać na

brak żużla. Musi natomiast narzekać na

niepunktualnpści w dostarczaniu tegoż ma­
teriału budowlanego, który — jak wiadomo
— znajduje coraz większe zastosowanie w
budownictwie. Żużel sprowadza się do Ja­
worzna, bagatela, z... Wrocławia.

Budowy jaworznicko-chrzanowskie tran­
sportują drzewo z... Olsztyńskiego.

Ten system gospodarowania musi, oczy­
wiście, wywołać okresowy brak materia­
łów budowlanych na naszych budowach.
Ale czy istotnie spowodowany jest li tylko
przyczynami obiektywnymi?

Kadry
Dyrektorzy zjednoczeń lubią zwalać winę

za karygodne zaniedbania w realizacji pla­
nów na brak pracowników zarówno kwa­
lifikowanych, jak i niekwalifikowanych.

Cóż jednak robią, aby zaradzić trudno­
ściom, powstającym w tym zakresie?

Pod adresem władz centralnych kierują
prośby o dostarczenie im wykwalifikowa­
nych robotników. Zapominają zupełnie o

tym, że sami przecież we własnym zakre­
sie mogą zorganizować kursy dokształca­
jące.

Ludzie nie przychodzą na budowy no­
wych osiedli mieszkaniowych w dostatecz­
nej ilości i nie będą przychodzić, jeśli nie
zapewni się im dobrych warunków pracy,
przynajmniej takich, jak na budowach o-

biektów przemysłowych.
I tak np. nie kwapią sie z przybywaniem

na budowy Olkusza czy Oświęcimia nowi

robotnicy, odchodzą z nich robotnicy sta­
rzy, gdyż zarobki nie wykazują tendencji
zwyżkowej. Zła organizacja robót prowa­
dząca do długotrwałych przestojów, powo­
duje spadek zarobków, W miesiącach let­
nich, gdy budowlani powinni zarabiać naj­
lepiej, zarabiają na budowach o skanda­
licznej organizacji pracy, niejednokrotnie
niewiele ponad 600 zł.

Katastrofalnie przedstawia się na skutek
karygodnych zaniedbań Zjednoczenia Bu­
dowlanego stan kwater robotniczych w

Jaworznie i Olkuszu. Aby ratować sytuację
— winni zaniedbań, a więc ZBM Jaworzn,
planuje oddać pewną ilość mieszkań, które
mieli otrzymać górnicy Jaworzna, na hote­
le dla budowlanych. I tak w Jaworznie
planuje się oddać na hotele robotni-,
cze 153 izby. W Olkuszu również
nie zapewniono pracownikom pomieszczeń
dla czasowego zamieszkania. 48 izb straci
Olkusz na rzecz kwater...Zjednoczenie oba­
wia się bowiem, i
terowania będzie
chowców i, że na

dowlane z wiosną
dą prowadzone w

W Nowym Sączu specjalnie przewleka
się prace przy nowopowstających blokach.
Będą one ukończone w stanie surowym.do­
piero przed zimą, mimo że mogły być w

stanie surowym ukończone daleko wcze­
śniej. Chodzi jednak o stworzenie budow­
lanym frcntu robót na okres zimowy. Na
skutek braku planu sytuacyjnego, który
dopiero Nowy Sącz otrzymał w ostatnich
dniach, nie mogły tu stanąć zaplanowane
na rok bieżący dwa dalsze bloki, przezna­
czone harmonogramem jako front robót na

czas zimowych miesięcy.
Oczywiście, wadliwa organizacja pracy

doprowadzająca do spadku zarobków ro-

bftniczych, brak odpowiednich warunków

mieszkaniowych, niepewność, jak to będzie

słusznie, że brak zakwa-
powodem odpływu fa-
śkutek tego roboty bu-

przyszłego roku nie bę-
planowan.ym zakresie.

z pracą w okresie zimowym — nie sprzyja­
ją utrzymaniu kadr na budowach miesz­
kaniowych. Robotnicy chętnie odchodzą na

budowy przemysłowe, gdzie lepsza organi­
zacja pracy i lepsze warunki bytowe.

Transport
Wiele budów usiłuje tłumaczyć niewyko­

nywanie swoich planów brakiem transpor­
tu. Istotnie, na budowy Zagłębia Jaworz­
nickiego niesystematycznie przychodzi nP-

cegła z Zawiercia. Cegielnia tłumaczy to
niedostatkami własnego transportu, a

ZBM — Jaworznickie też nie ma na tyle
taboru, aby „na własną rękę” sprowadzać
z Zawiercia — cegłę. A tymczasem PKS
dysponuje, j to niemałymi, nadwyżkami
taboru. Tabor Krakowskiego Przeds. Tran­
sportowego jest również w niepełnym stop­
niu wykorzystany. Trudno jednakże przed­
stawicielom przedsiębiorstw transporto­
wych zebrać się razem z przedstawiciela­
mi zjednoczeń budowlanych dia rzetelnego
omówienia tych problemów i wspólnego
znalezienia środków dla uzdrowienia sy­
tuacji!

Tak już jest, że każda niemal nową me­
toda pracy pociąga za sobą pewne ryzyko.
Pierwszy okres zaś jej stosowania może
nie przynieść spodziewanych korzyści. Mó­
wimy o tym w związku z trudnościami, ja­
kie zarysowują się, jeśli idzie o transport
na budowach w Nowej Hucie. Nowohuckie
Przedsiębiorstwo Transportowe, które do­
tąd obsługiwało prawie wyłącznie Kombi­
nat, obsługuje obecnie także i rozbudowu­
jące się miasto,
wprowadzeniu tej niewątpliwie niezwykle
cennej innowacji,
szczególnej uwagi sprzyjającej likwidowa­
niu tych wszystkich momentów, które nie
pozwalają na należytą obsługę obiektów
budownictwa mieszkaniowego. A takiej u-

wagi stale jeszcze zbyt mało. Stąd też
narzekania na niedostatki transportu w

Nowej Hucie. *

Zapytajmy, czy to, że w ciągu 8 miesięcy
wykonano zaledwie 20 proc, plbnu, ozna­
cza, iż wszystko jest stracone i że w ciągu
IV kwartału nie da się wyrównać zaległo­
ści?

Nie chcamy bawić sie w wyrocznię, ale
wydaje nam się, że Przeds. Budowlane

Oświęcim (pomimo iż ostatnio ustawione
tam zostało nowe kierownictwo) nie wy­
kona planu, a wiec nie odda pracowni­
kom Kombinatu Chemicznego mieszkań,
na które liczyli.

Optymizm dyrektorów ZBM Kraków

Miesiące najbliższe, po

powinny być okresem

1 ZBM Jaworzno jest naszym zdaniem zbyt
daleko posunięty. Ich matematyczne wyli­
czenia, że prace zostaną wykonane w okre­
ślonym terminie, wyglądają dosyć zabaw­
nie w porównaniu z rzeczywistością.

Bo i cóż mówi praktyka? Do końca wrze­
śnia przewidywał harmonogram oddanie
przez ZBM Jaworzn. 9 bloków mieszkanio­
wych w Olkuszu do tzw. wykończeniówki.
Harmonogram ten został samowolnie zła­
many. ZBM ustaliło ostateczny term:n na
15. X. Śmiemy twierdzić, że i on jest
nierealny. Cztery miesiące bowiem trwały
roboty tego rodzaju prowadzone w bloku
1/10, pomimo że liczy on tylko 54 izby!

Optymistą jest także ZBM Kraków, jak
już wspomnieliśmy powyżej. W samym tyl­
ko Krakowie zagrożonych jest setki izb.
Jakżeż można liczyć się z tym, że sytuacja
zostanie uratowana, skoro w samym tylko
bloku 14 przy ul. Rydla (w bloku — na­
wiasem powiedziawszy, który już w ubieg­
łym roku miał być ukończony), 4 klatki o

łącznej ilości 120 izb, wykańczano w prze­
ciągu 4 miesięcy.

I jeszcze jedna sprawa. Z błędów należy
wyciągać wnioski. Niemal ani jedna budo­
wa województwa krakowskiego nie była
zabezpieczona na okres ubiegłej zimy. Za­
ciążyło to także poważnie na wykona­
niu planów budowlanych. Do nadchodzącej
zimy budowy również się nie przygotowują.
Flan roku 1957 już teraz jest w poważnym
niebezpieczeństwie.

Jakie środki należałoby zastosować, aby
w stopniu możliwie największym ratować
sytuację? Przede wszystkim konieczne jest
utworzenie przy WRN czegoś w rodzaju
zarządu terenowego dla spraw budowni­
ctwa, który mógłby bezpośrednio reagować
na to, co dzieje się w zjednoczeniach bu­
dowlanych; te — z kolei — czułyby nad
sobą władzę zwierzchnią. Nie zaistniałby
chyba wówczas taki fakt, że na budowach
w Chełmku od wielu miesięcy nie widzia­
no nikogo ze Zjedn. Jaworznickiego, że

zakłady prefabrykacji w Jaworznie stały
ostatnio z powodu braku... żużla, że przez
2 tygodnie nie było na budowach w Oświę­
cimiu... piasku (dopiero na interwencję
KP piasek wydobyto z Wisły).

A więc z jednej strony daleko posunię­
ta decentralizacja, z drugiej jak najpeł­
niejsze podniesienie kwalifikacji robotni­
ków, troska o ich warunki bytowe, tworze­
nie brygad kompleksowych i oczywiście
szereg innych doraźnych zmian organiza­
cyjnych — oto, co sugerują wyraźnie przy­
toczone przez nas fakty.

B. PIECZONKOWA



Jłięćdfuesiędolede. QutacdurU}isfyj.
świętem. sportu polskiego

Sportowego „Gwardii-Wi-
osiągnięć sportu krakow-

KOMITET WOJEWÓDZKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W KRAKOWIE

w Krakowie
Zarządu Gwardii-Wisly

50 lat istnienia Klubu

sły“, to okres chlubnych
skiego, okres ofiarnego wkładu w rozwój i osiągnię­
cia polskiego sportu.

W dniu Jubileuszu, Komitet Wojewódzki Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej w Krakowie, prze­
syła wszystkim zawodnikom, działaczom, członkom
i wielkiej rzeszy sympatyków, serdeczne, gorące po­
zdrowienia i życzenia dalszych osiągnięć we wszyst­
kich dziedzinach sportu.

Dziękując Wam za dotychczasową pracę, gratulu­
jemy osiągnięć w odpowiedzialnej pracy wychowaw­
czej dla dobra sportu krakowskiego i polskiego, ży­
czymy Wam jeszcze więcej wytrwałości i jak naj­
lepszych wyników dla chwały naszej Ludowej Oj­
czyzny.

Trzy rekordy Polski ;
na mistrzostwach I-a w Zabrzu

W niedzielę rozpoczęły się w

Zabrzu lekkoatletyczne mi­
strzostwa Polski. W pierwszym

. dniu mistrzostw padły trzy re­
kordy Polski. Nowymi rekor­
dzistami są: Klimajowa w

pchnięciu kulą — 14.52 m,
Swatowski w biegu na 400 m
— 47,5 sek i Malcherczyk w

trój skoku — 15,60 m.

A oto wyniki finałów pierw­
szego dnia:

Kobiety: 800 m: Gabor —f

2,18,8, pchnięcie kulą: Klimaj 7
— 14,52 m, Rusinówną — 14,04. f

Mężczyźni — 100 m: Żurków-’
ski — 10,8, Bożek — 10,8. Biel-?
ski — 10,9, 400 m: Swatowski’
— 47,5, Mach — 48,0, 400 m

ppł., Bugała 53,2. Janiak —

53,5, młot: Rut — 56,97, Kunas
— 56,80, trójskok: Malcher­
czyk — 15,60 m, skok wzwyż:
Lewandowski — 196 cm.

Mieszanka niedzielna
W sobotę w Bukareszcie

rozpoczęło się spotkanie pły­
wackie Rumunia — Polska w

konkurencji mężczyzn. — Po

pierwszym dniu zawodów pro­
wadzą Rumuni 28:21. Z Pola­
ków najgorzej spisali się junio­
rzy, którzy nie wygrali ani je­
dnego biegu.♦Wrozegranym w Wiedniu
międzypaństwowym spotkaniu
piłkarskim Austria rozgromiła
Luksemburg 7:9 (2:0),

*

W spotkaniu piłkarskim roze­
granym w Belgradzie repre­
zentacja CSR wygrała z Jugo­
sławią 2:1 (1:0). Spotkanie dru­
gich reprezentacji w Pradze
przyniosło natomiast zwycię­
stwo Jugosławii 2:1 (2:0).

*

W Szczecinie spotkały się
piłkarskie reprezentacje junio­
rów Bułgarii i Polski. Juniorzy
polscy po szeregu dotychczaso­
wych sukcesów tym razem

wypadli słabo i przegrali z | prowadzi ■ Włochami 2:0.

Bułgarami 1:4 (1:3).
♦

Na Stadionie Śląskim w Cho­
rzowie rozegrane zostało mię­
dzynarodowe spotkanie piłkar­
skie pomiędzy zdobywcą ..Pu­
charu Europy" Vasas Buda­
peszt a reprezentacją Śląska.
Wygrali Węgrzy 4:2 (2:1).

*

W tradycyjnym biegu szta­
fetowym na trasie Zakopane
— Morskie Oko — Zakopane
bardzo zaciętą walkę stoczyły
zespoły CWKS i AZS, które
były najlepiej przygotowane.
Na ostatniej zmianie w CWKS
wspaniałe pobiegł Sobczak,
który zapewnił zwycięstwo
swemu zespołowi w czasie
3,24,47 — przed AZS — 3,24,55
i Startem — 3,36,35.

*

W spotkaniach o mistrzo­
stwo I ligi bokserskiej uzy­
skano wyniki: Sparta Bielsko
—CWKS W-wa 10:10, Pogoń
Szczecin—Warta P. 11:9,
CWKS Bdg. — Gwardia Gd.
14:6.

*

W spotkaniu drugoligowym
Wisła wygrała z Brdą Bdg.
12:6, a Cracovia przegrała z

Gedanią 8:12,
*

Drugie zwycięstwo odnieśli
piłkarze America FC Belo Ho-
rizonto goszczący na tournee
w Polsce. Tym razem wygrali
oni w Zabrzu z tamtejszym
Górnikiem 2:0 (0:0).

*

W spotkaniu o mistrzostwo
piłki ręcznej kobiet Cracovia
zremisowała z Budowlanymi
Gogolin 5:5. Na czele tabeli w

dalszym ciągu znajduje się
Cracovia, wyprzedzając o 1

pkt Budowlanych.

Wyścig kolarski

o „Puchar Przyjaźni1’
W niedzielę na szosie stali-

nogrodzkiej rozegrany został
wyścig kolarski o „Puchar
Przyjaźni". Bieg na 100 km
wygrał Bąk (Garb.) w czasie
2,37,20, 75 km — Słoński (Wi­
sła) — 2,00,25. W biegu na 30
km zwyciężył Kielar (Start) —

44,50 min.
Puchar Przyjaźni zdobył

krakowski Start uzyskując o-

gólnie 65 pkt przed Gwardia-
Wisłą i Garbarnią.

Dużym powodzeniem cieszyły się pokazy gimnastyki akro­
batycznej w wykonaniu zawodniczek Gwardii-Wisly.

Fot. A. Piotrowski

Ostatnim akordem tegoro­
cznego sezonu

był wyścig 0 drużynowe mi-
strzostwo Polski, rozegrany naj
trasie dł. 100 km biegnącej
wokół Warszawy. Zwycięstwo i
odniósł pierwszy zespół CWKS
w składzie: Więckowski, Bu-

galski, Bedyński, Podobas. —

Czas zwycięskiego zespołu —J

2,16.42. Dalsze miejsca zajęły: i
CWKS II i Gwardia I, Budo-
wlani, Start i Gwardia II.

* i

We Wrocławiu rozegrano i
międzypaństwowe spotkanie 1
żużlowe Norwegia—Polska, £
które przyniosło zasłużone
zwycięstwo Polakom 68:40. —

Najlepszymi w zespole Polski 4

była para Kupczyński-Mali-
nowski. która zdobyła 25 pkt.
Pozą tym m. in. Teodorowicz
zdobył 12 pkt, a Suchecki 19.

* V

Tak padła druga bramka zdobyta przez Dynamo. Na

kolarskiego j zdjęciu bramkarz Wisły Machowski II leży na ziemi, a do­
skonały napastnik Iljin posyła obok niego piłkę do bramki.

Fot. A. Piotrowski

Niespodzianka w Budapeszcie

W Budapeszcie rozegrano w

sobotę i niedzielę międzypań­
stwowa spotkanie lekkoatlety­
czne Węgry—Anglia. W kon­
kurencjach męskich wygrali
Węgrzy 108:104, a w kobie­
cych Angielki 70:34.

Największą sensacją pierw­
szego dnia zawodów była po­
rażka Iharosa na 5 km. Zwy­
ciężył w tym biegu Anglik
Chataway w czasie 13,59,6, a

Iharos był dopiero trzeci —

14.03,4, W ramach spotkania
uzyskano szereg doskonałych

Po pierwszym dniu spotka- ? wyników: 1500 m Rozsavolgyi
nia o Puchar Dav:sa Ameryka

’

przebiegł w 3.41,0, Klics rzucił
f dyskiem 52,25, a sztafeta Wę-

Było
to pół wieku temu, gdy po

występie lwowskich „Czar­
nych" w Parku Jordanu, kil­
kunastu studentów szkoły re­

alnej założyło klub i dało mu nazwę
„Wisła". Barwy czerwone „Wiślacy"
Przyjęli po połączeniu się z drugim
zespołem studenckim. W jakiś czas

później na koszulkach znalazła się
biała gwiazda.

Po dwóch latach przyszły pierwsze
sukcesy. Remisy z „Czarnymi" 4:4, z

lwowską ,Pogonią" i „Cracouią" 1:1.
Grano już wtedy na krakowskich
Błoniach.

W czasie międzywojennym nie ła­
two było zbudować własne boisko.
Klub nie miał bogatych protektorów.
Dopiero w 1922 r. „Wiślacy" roze­
grali pierwszy mecz na własnym
stadionie (dzisiejsze boisko trenin­
gowe). Z każdym rokiem krzepła
drużyna, w której pojawiły się już
znane nazwiska.

W 1927 r. barw Polski z Norwegią
bronił w Oslo obok znanych i reno­
mowanych piłkarzy, jak Kałuża,
Reyman i W. Kuchar, młodziutki
reprezentant Wisły — Mieczysław
Balcer. Zagrał doskonale (strzelił 2
bramki) i przyczynił się do zwycię­
stwa Polski 4:3. Balcer był nie tyl­
ko dobrym piłkarzem ale i doskona­
łym lekkoatletą. Jako sprinter
siał postrach wśród obrońców,
zawsze wygrywał z nimi biego­
we pojedynki i chwytał nawet naj­
dalej podaną piłkę.

Jak Cracouia miała swego Kałużę,
tak najlepszym zawodnikiem Wisły
był Henryk Reyman. On to jako
kierownik ataku, przez wiele lat
wywalczał punkty dla swej drużyny
(był „królem strzelców") i godnie
bronił imienia polskiego sportu w

kraju i zagranicą. Dziś jest człon­
kiem kapitanatu. Z plejady dosko­
nałych i ofiarnych piłkarzy Wisły
wymienić należy ponadto: Adamka,
braci Kotlarczyków, zasłużonego mi­
strza sportu — Jurouficza, Artura i
Gracza (obecnych trenerów klubu),
Kohuta oraz z obecnej drużyny Ma­
chowskiego.

Pierwszy tytuł mistrzowski zdoby­
ła Wisła w 1927 r., a za rok powtó­
rzyła swój sukces. W dniach 30-lecia
(1936) „Wiślacy" odnieśli wspaniały
sukces, zwyciężając angielską druży­
ną Chelsea 1:0. Z powojennych suk­
cesów wymienić trzeba wynik re­
misowy 2:2, uzyskany z zawodow­
cami angielskimi, którzy grali w

Krakowie pod nazwą „Armia Renu".
W kilka lat później drużyna Juro-

gier 4x100 m osiągnęła 40,6
sek. Wśród kobiet Vigh osiąg­
nęła w rzucie oszczepem do­
skonały wynik 52,69 a sztafeta
angielska 4x100 m wyrównała
rekord świata czasem 45,2 sek,

W drugim dniu spotkania
Węgry—Anglia Cermak usta­
nowił nowy rekord Węgier w

rzucie miotem 62,59. W biegu
na 3 km z przeszkodami nie
doszło do oczekiwanego z

wielkim zainteresowaniem
spotkania biegaczy angielskich
z rekordzistą świata Rozsnoy'-
em, gdyż Węgier nie stanął na

starcie. Zwycrężył Anglik
Disłey w czasie 8,47,6.

j

Szczelnie wypełniła w niedzielę publiczność trybuny
okalające boisko krakowskiej Gwardii. Prawie 35 tysięcy
widzów ściągnęło na udekorowany stadion, by uczestni­
czyć w rozpoczynającym się tygodniu jubileuszowym
50-lecia Gwardii-Wisły.

Wkrótce po godzinie 14-tej przy dźwiękach „odwiecz­
nego'* wiślackiego hymnu „Jak długo na Wawelu..."
wkroczył przez bramę wejściową stadionu barwny po­
chód sportowców. Prowadził go znany na wielu boiskach
Europy, b. reprezentant Polski — bramkarz Wisły Jerzy
Jurowiez, Tuż za nim poczet sztandarowy z flagą Wisły,
a dalej sztandar Gwardii niesiony przez olimpijczyka, zdo­
bywcę brązowego medalu w Cortinie — Gronia-Gąsieni-
cę. Za obu sztandarami kroczyły delegacje Cracovil, Zwie­
rzynieckiego, Garbarni, Budowlanych, LZS, Startu
lejarza, a następnie delegacje poszczególnych sekcji
Gwardii-Wisły.

W chwilę później na stadion przybyła sztafeta
rowa Gwardii-Wisły wioząc pochodnię rozpaloną w Sta­
lowni Huty im. Lenina. Sztafeta przekazała pozdrowienia
od robotników nowohuckich, a przywiezioną pochodnią
Zasłużony Mistrz Sportu J. Jurowiez rozpalił znicz, który
płonąć będzie na stadionie Gwardii przez cały tydzień
uroczystości jubileuszowych.

Przy dźwiękach hymnu państwowego czwórka czoło­
wych sportowców Gwardii: Helena Gąsienica-Daniel, Ta­
deusz Kwapień, Stefan Wójcik i Boczkaja wciągnęła na

maszty flagi polską i Wisły. Krótkim przemówieniem
uroczystość Jubileuszu otworzył przewodniczący Żarz.
Woj. ZS Gwardia w Krakowie płk. Kozłowski, witając
serdecznie wszystkich uczestników’.

Korowód sportowców, wśród których widzieliśmy wie­
lu mistrzów sportu oraz zasłużonych działaczy przedefi­
lował przed trybunami, a na zieloną murawę stadionu
wybiegli gimnastycy i gimnastyczki sekcji akrobatycz­
nej Gwardii-Wisły. Wykonane przez nich pokazy, zakoń­
czone utworzeniem napisu „50 lat" przyjmowane były
przez widzów z pełnym aplauzem. Uroczystości zakoń­
czone zostały rzuceniem z samolotu piłki, którą rozegra­
no następnie spotkanie piłkarskie Wisła — Dynamo.

Piłkarze 7-krotnego mistrza ZSRR Dynamo Moskwa,
którzy rozpoczęli z meczem z Wisłą jubileusz jednego z nają
starszych klubów polskich.

i Ko­

mo to-

Fot. A. Piotrowski

W barwach Jubilatki zagrali w niedzielę (stoją od lewej):
Adamczyk, Rogoża, Gamaj, Kościelny II, Machowski I, Ję­
drys, Michel, Budka, Kawula, Machowski II i Snopkowski.

Fot. A. Piotrowski

r

DYNAMO MOSKWA

wygrywa z Jubilatką 5:2 (3:0]
Pierwszą imprezą jubileuszową krakowskiej Gwardii-

Wisły, był w niedzielę mecz

mo (Moskwa). Spotkanie po
zwycięstwem gości 5:2 (3:0),
W drużynie 7-krotnego mi­

strza ZSRR oglądaliśmy kil­
ku doskonałych piłkarzy. Tak
się jakoś złożyło, że doskonały
bramkarz gości Jaszyn nie
miał właściwie pola do popisu
i jego interwencje ograniczy­
ły się do likwidacji nielicznych
wypadów Wisły. — Pierwszy
strzał, zaraz na początku gry.
obronił przerzucając piłkę na

rzut rożny, a przy drugim ska­
pitulował. Jego zastępca Bie-
lajew, który zagrał od 70 min.
był również mało zatrudniony.
Przepuścił tylko pierwszy
strzał, z którego padła dla

z wicemistrzem ZSRR Dyna-
ładnej grze zakończyło się

bronił Machowski zdradzając
jeszcze większą nerwowość niż

zwykle. Obrońcy popełniali ra­
żące błędy. W pomocy jedynie
pełnowartościowym zawodni­
kiem był Jędrys. On to nieje­
dnokrotnie zastępował swoich

gości 5:2 (3:0) jest zupełnie za.

służone.

PRZEBIEG GRY

Już w pierwszej minuc..
Jaszyn zlikwidował niebez.
pieczeństwo i przerzucił piłki
na rzut rożny. Kontratak go
ści omal me przyniósł prowu
dzenia. Strzał Ryżklna obron.
Machowski. W 18 min. gości
uzyskali prowadzenie ze strza

kolegów w ataku i strzelał z Ju Iljma (nie bez winy obro
daleka. Atak tym razem grał j ny). W minutę później Mamie,
bez zrozumienia. Popełniał za- I dow pięknie przedryblowa
sadmczy błąd, gdyż piłkę for- trzech zawodników Wisłvtrzech zawodników Wisły

doskonale podał piłkę Iljinowi
a ten z bliska skierował ją d<
siatki Wisły. Goście prowadzi.
2:0, Mimo utraty dwóch bra­
mek jubilaci raz po raz docho­
dzą do piłki, ale akcje ich nie

sowano środkiem boiska, gdzie
po prostu było kotłowisko za­
wodników, a zapomniano zu-

■pełnie o grze skrzydłami. Pił-
■karze Jubilatki czynili wraże-
I nie stremowanych renomą

_ _ _____ Tym-
Doskonale zagrał pomocnik ; czasem okazało się, że mimo u-

Kuźniecow, który bez f ’

wygrywał pojedynki biegowe I cja nie była jeszcze katastru- j a'za'chwilVR^a“sh-zelą6nie
’

^Hn4PaStnlkÓaV naiw^ei -,po I Prawić nawet z przeciwnikiem łatwo przechodzi*' obrońców
doba! się bardzo ruchliwy le- | tak renomowanym, jak —

‘

wy łącznik Iljin (strzelec 2 '

bramek) oraz lewoskrzydłowy
Ryżkin. Piłkarze moskiewscy
zademonstrowali futbol na do­
brym poziomie, ale ich gra nie
była zbyt błyskotliwa. Techni­
cznie byli przynajmniej o kla­
sę lepsi od jubilatów.

W drużynie Wisły tym razem

nie wszystko „grało". Słabo

j---- uzk; an.vjc XVII lut

, przynoszą efektu. Rzut wolny
.

—

——.......
-

’ Kawula egzekwuje posyłająctrudu 1 traty czwartej bramki, sytua- ; piłkę w ręce bramkarza gości,
v ?v”'e i cJa me była jeszcze katastro- i a za chwilę Rogoża strzela nie

ze skrzydłowym Machowskim, i falna 1 wynik można było po. celnie. W 28 min. Ryżkin dość

podwyższa wynik na 3:0. Je-
, szcze do przerwy goście miel:
j okazję do zdobycia przynaj-
I mniej jednej bramki, ale za­

grali już na „zwolnionych o_
brotach".

Po zmianie pól napastnicy
Wisły znów mieli okazję do u-

zyskania bramki, lecz Machów,
ski posłał piłkę w aut, a za

chwilę Jaszyn ratował wyko-
'

pując piłkę w pole. W 69 min.
Iljin minął obrońców i dosko­
nale podał pólgórnie piłkę
przed bramkę. Podbiegł Ma-
miedow i główką skierował
piłkę do siatki Wisły. Na tabli­
cy już 4:0. W tsj chwili jubi­
laci rozpoczynają prawdziwie
grać. Przeprowadzają błyska­
wiczny atak i Gamaj zmusił
doskonałego Jaszyna po raz

pierwszy do kapitulacji. Zdo­
bycie bramki jeszcze bardziej
podniosło ducha u zawodni­
ków Wisły. Nastąpiła zmiana
bramkarza u gości. Na miejsce
Jaszyna wszedł Bielajew. —

Znów napastnicy Wisły znale­
źli się pod bramką Dynamo,
piłkę otrzymał Gamaj i główką
skierował w róg bramki. Biela­
jew.był tu bezsilny. Wynik
4:2 już jest możliwy — słyszy
się na trybunie. Utrata drugiej
bramki poderwała jednak go­
ści i Machowski znów musiał
często interweniować. Na 3
min. przed końcem spotkania
Mamykin wyrobił sobie dosko­
nałą okazję do strzału i z 20 m

„rąbnął". Machowski trudne­
go strzału nie mógł obronić.
Goście zdobywając piątą bram­
kę ustelili ostatecznie wynik
spotkania.

Zawody prowadził ob. Ko-
wol ze Stalinogrodu. Widzów
35.000.

Gwardii-Wisły druga bramka. ; wielkiego przeciwnika.
Doskonale zagrał pomocnik ; czasem okazało się. że n

l
mo-

, skiewskie Dynamo. Trzeba by­
ło tylko grać śmielej i strzelać
bramki. Właśnie w tym okre­
sie, kiedy piłkarze Wisły dali
z siebie maksimum wysiłku i
ambicji, padły 2 bramki

W sumie mecz był prawdzi­
wie jubileuszowym widowi­
skiem i odbywał sie w bardzo
miłej atmosferze. Zwycięstwo

TT

Nowych sukcesów życzymy,
Jubilatko!

wieża pokonała wielokrotnego mi­
strza CSR — Spartę (Praga) 5:3.

Trzykrotne po kolei zdobycie ty­
tułu mistrza ligi (194$—51) oraz
dwukrotnie wicemistrz#. (1930, 1936)
—■ oto sukcesy ligowe. Piłkarze
Gwardii-Wisły kilkakrotnie byli o

krok od zwycięstwa w „Pucharze
Polski", grając w finale.

W bieżącym sezonie Gwardia-Wi-
sla radykalnie odmłodziła swój ze­
spół. Wbrew przypuszczeniom, po­
ciągnięcie to okazało się celowe i
słuszne. Młodzi piłkarze grają nad­
zwyczaj ambitnie
walczą o punkty
miejsce w tabeli,
sukcesie młodych

Obok Balcera Wisła miała w swym,
gronie dobrych lekkoatletów, jak:
Ziffer, Dobrzański, Salek, a po woj­
nie Janina Legutko, mistrzyni Pol­
skina100miwskokuwdal,oraz
biegacze: Biernat, Boczar, Wider-
s.ki, Urban, bracia Więckowie i
Kwapień.

i z powodzeniem
ligowe. Czołowe

dobrze mówi o

zawodników'.

Powierzenie 11 narciarzom Gwar­
dii-Wisly (na 26 uczestników) obro­
ny barw Polski na Olimpiadzie zi­
mowej w Cortinie, mówi najlepiej o

zawodnikach tego klubu, ich działa­
czach i trenerach. Franciszek Groń-
Gąsienica wywalczył tam brązowy
medal. Z przedwojennych narciarzy
dobrze zapisali się w bogatej kro­
nice klubu: Zdzisław Motyka i Ma­
rian Woyna-Orlewicz. Zdobył on w

1937 r. tytuł akademickiego mistrza
świata, a w dwa lata później był wi­
cemistrzem, za Wiślakiem — Ml
Wnukiem.

W dniach okupacji piłkarze Wisły
nie ulękli się zakazu uprawiania
sportu i byli w czołówce krakow­
skich sportowców, którzy kontynuo­
wali mistrzowskie rozgrywki wobec
licznej polskiej widowni. Ze wzru­
szeniem wspominamy tych, co wal­
cząc o wolność ponieśli śmierć, jak:
Szumilas, Łyko, Makowski i Żaczek.

Również złotymi głoskami dla
obchodzącej dziś złote gody Jubilat-

Drużyna juniorów krakowskiej Wisły. Stoją od lewej: kier. Ław­
nik, Źołądż,, Obtułowicz Ił, Kapusta, Wcrytkiewiez, Gracz, Legutko,
Malski, Serafin, Ariet; klęczą: Cholewa, Martyniak, Jurowiez, Glixeli.

ki zapisali się
szym talentem
dr Stok. Przez
on punkty dla
kraju. Poza nim wymienić należy z

czasów późniejszych reprezentantów
Polski: Dąbrowskiego, Pacułę, Bent­
kowskiego, Pyjosa, Wójcika, Węży­
ka, Kowalówkę i Arieta. Dr Stok i
Ariet bronili barw Polski na olim­
piadzie. Niesposób pominąć pływa­
ków Gwardii-Wisły: Kękusia, Ko­
walskiego, Kubicówny, Krotoszyń­
skiego oraz Stefana Cięszkiego, mi­
strza Polski na 100 m dow. Gimna-
styczka Barbara Wilkówna, naj­
młodsza nasza reprezentantka na

mistrzostwa świata w Bazylei, jest
zarazem najmłodszą zawodniczką,
która otrzymała tytuł mistrz? spor­
tu.

Wśród wielu reprezentantów
Gwardii-Wisły dobrze się spisali to
kronice klubowe!} także bokserzy,
motocykliści, kolarze, gimnastycy-
akrobaci i strzelcy.

Przejście klubu do ZS Gwardii w

1949 r. otworzyło nową kartę w bo­
gatej historii klubu. Zrzeszenie roz­
poczęło budowę nowego stadionu re­
prezentacyjnego na 50.000 widzów i
oddano do użytku tak bardzo potrze­
bną w Krakowie halę sportową (gdzie
grają koszykarze i walczą pięścia­
rze nie tylko Gwardii oraz odbywa­
ją się wielkie imprezy artystyczne).
W planie przewiduje się budowę
dalszych obiektów, które w przyszło­
ści zapewnią młodym gwardzistom
doskonały rozwój w swoim klubie,
pod troskliwą opieką działaczy i tre­
nerów. A działaczy, i to takich, któ­
rzy nie liczą się ze stratą czasu, Ju­
bilatka ma wielu. Wymienię jedynie
tych, których spotkać można nie tyl­
ko na trybunie w czasie meczu, ale
i na treningu: płk T. Kozłowski,
nacz. Reissner, por. Markowicz, nacz.

Krupa, mgr Kogutek, inż. Janow­
ski, Wł. Żak, St. Vcigt, a z zako­
piańczyków — Fr. Wagner.

W dniu święta pilkarstwa polskie­
go, w dniu 53-lecia istnienia klubu,
wraz z całą rzeszą wiernych kibiców
życzymy Jubilatce jak najlepszych
wyników we wszystkich dyscypli­
nach sportu. Niech na waszym już
ukończonym stadionie, młodzi spor­
towcy Gwardii-Wisly rozsławiają
imię sportu polskiego i zdobywają
mistrzowskie tytuły jak niedawno
ich starsi koledzy,

koszykarze. Najwięk-
spod znaku kosza był
długie lata zdobywał
klubu i reprezentacji

ADAM KSIĄŻEK

(aks)
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Sukces szpadzistów
w Bukareszcie

Po niepowodzeniach naszych
florecistów, którzy odpadli już
w eliminacjach międzynarodo­
wego turnieju w Bukaresz­
cie polscy szpadziści wystarto­
wali bardzo dobrze. Do finału
zakwalifikowało się 3 Polaków
i Włc-ch Sacarro. Pierwsze
miejsce zajął Rydz przed A.
Przeździeckim, Zimochem i Sa­
carro. Maciejewski zajął pią­
te miejsce.

Floret kobiet wygrała
munka Orb przed swą
daczką Nicol j Polką Julito.

Duży sukces na turnieju w

Bukareszcie odnieśli Polacy
w szabli. Zwyciężył tutaj Pa­
włowski, trzecie miejsce zajął
Piątkowski, czwarte Kuszew­
ski, a piąte Zabłocki.

Ru­
ro-

Brat\sława wygrywa
Rozegrane w

nie piłkarskie
Łódź przyniosło
Bratysławie 4:2 (2:1).

Łodzi spotka-
Bratysława—

zwycięstwo

Dobre wyniki Polaków
w Dreźnie

W sobotę 29 września
rozpoczęły się w Dreźnie z

udziałem 300 lekkoatletów z

14 państw tradycyjne zawody
o memoriał Rudolfa Harbiga.
W pierwszym dniu zawodów
wskutek bardzo złych warun­
ków atmosferycznych osiąg­
nięto na ogół przeciętne wyni­
ki. Nasi reprezentanci spisali
się dobrze odnosząc 3 zwycię­
stwa. W rzucie młotem Niklas
zajął pierwsze miejsce 59.63
wyprzedzając Czechoslowaka
Macę (59,24) i Norwega Stran-
dliego (59,04). Lewandowski
wygrał przedbieg na 1000 m
— 2.21,2 ustalając rekord Pol­
ski. Drugi był Beke (Węgry) —

2,25,1. Minnicka zajęła pierw­
sze miejsce w swoim przedbie-
gu na 200 m. uzyskując 25,3
przed Rychterówną — 25,8.

Drugi przedbieg na tym dy­
stansie zakończył się zwycię­
stwem Slubnick (NRD) — 23.8,
przed Koehler (NRD) — 24.5.

Drugi dzień zawodów lek­
koatletycznych przyniósł je­
den, rekord świata. Ustanowi­
ły go biegaczki niemieckie w

sztafecie 4x100 m. Nowy re­
kord świata 45,1 jest o 0,1 le­
pszy od poprzedniego. Drugie
miejsce
— 46,2.
dwójne
Polki:
593 cm,
Wśród mężczyzn
brze wypadli
4x100 m wygrywając w czasie
40,7. W głównym biegu o Me­
moriał Harbiga na dystansie
8Q0 m zwyciężył Myttenhal
(NRD) w czasie 1,49,2.

zajęła sztafeta Polski
W skoku w dal po-

zwycięstwo odniosły
Krzesińska uzyskała
a Kusion — 536 cm.

Polacy do-
w sztafecie


